
P ren u m era ta  w  P o ls c e :  K w arta ln ie  86*45 M arek , P ó łro czn ie  
172*90 M k. R o cz n ie  345*80 M rk. A m e r y k a : 7 d o la ró w  roczn ie .

Zmiana adregu 1 Markę.

Cana nnłoszeń ■ z* wiersz Patowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 2 Mp.,
* na miejscu specjalnie zastrzeżonem Mp. 2*80, za wiersz

nonpareilowy jednoszpaltowy 4Mp,. za wiersz petitowy w części redakcyjnej 10 Mp.

Wychodzi każdej soboty.
BBDASOZA i  A D M IN IS T B A O T A f K R A K Ó W  XT.

» T M k k | o  L  M  ( t e  t e m ) .  
t e n  i t . m

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Julian Bartoszewicz.
W yłączne zastępstwo na L w ów ; KARO L BUCHSTAB, B iuro dzienników  — Lw ów , ul. L egionów  21.

W Warszawie do nabycia wszędzie. 99'Promień”, Łódź, Piotrkowska 81.
NalełytoiC pocztowa optacona ryczałtem. Numer pojedynczy J  Marek.

Rok XVII. Kraków, 14. sierpnia 1920. Nr. 33.

Lwów świeci przykładem!

ll*gi Szwadron Śmierci* Znany poeta Artur Schróder (x) i literatka Janina Walicka (xx) przed wymarszem na front



NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 33

Pożyczka przymusowa- Potyczka przymusowa.

Obwieszczenie Ministerstwa Skarbu.
Minislerslwo Skarbu podaje do publcznej w iadom ości, że na podstawie 

ustawy, uchwalonej przez Sejm dnia 16 lipca 1920 r., upoważnionem zostało do 
przeprowadzenia wewnętrznej pożyczki przymusowej w w ysokości 15 miliardów 
marek. Pożyczka ta będzie rentą trzyprocentową, pozbawioną prawa lombardu 
w polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej. Do obowiązku jej pokrycia poc^gnlęfe 
zostaną zarówno osoby fizyczne, jak i prawne. Obowiązek pokrycia nożyczki za­
czyna się przy majątku którego wartość dzisiejsza wynosi więcej niż 100.000 
marek i przy dochodzie rocznym z pracy zarobkowej wyższej niż 36.000 marek.

Pożyczka od wartości majątku rozłożona zostanie według załączonej taryfy

Taryfa A.
Obliczenie pożyczki przymusowej na podstawie 

wartości majątku.

A, pożyczka od dochodu według załączonej taryfy B Jeżeli ktoś równocześnie 
posiada majątek i trudni się pracą za obkową, przynoszącą mu dochód niezależnie 
od tegoż majątku, będzie odpowiednio pociągnięty do pożyczki wedłu i obydwu taryf.

Ministerstwo skarbu już obecnie ogłasza w ysokość obciążenia pożyczką 
przymusową, by w szyscy mieszkańcy Państwa mogli się wcześniej przygotować 
do spełnienia tego obowiązku państwowego i stosownie do tego ułożyli swą 
działalność gospodarczą. Przypomina się przy tej soosobn ości, że wykazanie się 
posiadaniem pożyczki długofermi iow ej, które] subskrypcya zostanie zamknięta 
nia 1 września b. r. uwalnia w części lub w całości od wzięcia pożyczki przymusowej

Stopień od wartości majątku 
Marek po'skich

Kwota poi. 
przymusowej.

1 ponad 100.000 do 110.000 2.000
2 110.000 120.000 2 200
3 19 120000 130.000 2.400
4 130.000 99 140.000 2600
5 140.000 160 000. 3.200
6 160.000 99 180.000 3 700
7 99 180 000 99 200 000 4.400
8 200.000 240.000 5.500
9 »« 240 000 ff 280 000 6.700

10 280 000 M 320 000 8.000
11 Jf 320 000 9 9 360 000 9.300
12 ff 360.000 99 400 000 10.800
13 9 9 400.000 99 450.000 12.600
14 450.000 99 500.000 14,500
15 500.000 550.000 16.503
16 ff 550.000 600.000 18.600
17 9 9 600 000 650 000 20 800
18 650.000 ff 700 000 23.100
19 f» 700.000 99 750.000 25.500
20 99 750.000 99 800 000 28.500
21 91 800000 850.000 30.600
22 850.000 99 900 000 33.300
23 900.000 950 000 36.100
24 9[ 950.000 ff 1.000.000 39.100
25 99 1.000,000 ff 1.100.000 44.000
26 99 1.100 000 99 1.200 000 52.c00
27 1200 000 1.300.000 62.400
28 99 1.300.000 99 1.400 000 72 800
29 19 1.400 000 9 9 1.500.000 84 000
30 1 500009 99 1.600 000 9 .000
31 99 1.600.000 1.700 000 108.800

Stopień od wartości majątku Kwota poL
Maren polskich przymusowej.

32 ponad 1.700.000 do 1.800000 122400
33 1.800 000 1.900.000 i ?6.eoo
31 M 1.900.000 ii 2.000.030 152.000
35 2.000.000 2.100.000 168.000
36 M 2.100 000

’’
2.200,000 18 .000

37 2.200.000 2.300.000 202.000
38 ■i 2 300.000 2.400.000 220.800
39 2.400.000 2.500 000 240 000
40 n 2.500.000 2.600,000 260.000
41
42

2.600.000
2.700.000 ” 2 700.000 

2.800.000
280.000 
30 2.400

43 2 800.000 99 2.900 000 324.800
44 t) 2.900.000 9 9 3.000.000 348.000
45 3.000.000 i 9 3.100 000 372.000
46 t) 3.100 000 3. c oo. ooo 396.8UO
47 /i 3.?00.000 91 3.300.000 422 400
48 3.300,000 3.400 000 448.800
49 3.400 000

”
3.500 000 4/6.000

50 9 f 3.500 000 3.600.000 504.000
51 3.600 000 91 3.700 000 532.800
52 fł 3.700.000 3.100.000 562 400
53 9% 3.800 000 3 900 000 £02.800
54 99 3.900.000 ff 4.000.000 624.000
55 4.000.000 4.100.000 656 000
56 ff 4*100.000 ff 4 200 000 68 i  800
57 99 d. 200.000 4 300.000 722,400
55 3 300.000 99 4.400.000 756.800
59 99 4 400.000 4.500.000 792.000
60 9 9 4.600.000 4.600 000 828 000
61 9> 4.600.000 4.700.0 0 864 800
62 99 4 700.000 9f 4.800.000 902.400
63 4 800 000 4.900.000 940.800
64 f f 4.900.000 ff 5.000.000 960 000
65 5.000 000 2<>7„ warlości majątku

Obliczenie
Tgryfa B.

dochodu rocznego.
Stopień od dochodu rocznego kwota poi. przymus.

nad 3^.000 mk. do 40.000 1.000 mk.
1 40.0ro ,, 50.000 1.500 „
2 „ 50 000 „ 60.000 2100 ,,
3 60.000 ,, 70.000 2.800 „
4 70 000 „ 80.000 3.700 „
5 80.000 „ 90.000 4.500 „
6 90.000 „ 100.000 5.500 „
7 100.000 „ 120.000 7.200 ,,
8 120.000 ,, 140.000 9.800 „
9 „ 140.000 „ 160.000 12 800 „

10 160.000 „ 180.000 16 200 „
11 180.000 „ 200.000 20.000 „
12 200.000 „ 220.600 24 200 „
13 220.000 „ 240.003 28800 „
1 24-).0*i0 „ 260.000 33.800 „
15 250 000 „ 280.000 39.200 „
16 280.003 „ 300.00o 45.000 „
17 300.000 „ 340-000 54.400 „
18 340.000 „ 380.000 64 600 „
19 380.000 „ 420.000 75.600 „
20 420.000 „ 460 00 J 87.400 „
21 450.000 „ 500.000 100000 „
22 500.000 „ 550.000 115.000 „
23 550.000 „ 600 000 132 000 „
24 „ 600.000 „ 650.000 152 700 „
25 650.000 „ 700.000 175.000 „
26 700.000 „ 750000 198.700 „
27 750 000 „ 800.000 224 o 03 „
28 800.01)0 „ 850.000 250 003 „
29 850.000 „ 900.0C0 27.000 „
33 900.000 „ 95 .»(0 308.700 „
31 950 000 „ „ l.OOl.COO 349.C00 ,,
32 1 000.000 „ „ i wyżej 35°/„ dochodu 

rocznego

■■u

Ekspozytura urzędu propagandy Polyczil P a ń -1  
mm w Kratoiiiie j

podaje do wiadomości publicznej: s
1. Posiadacze asygaat pożyczkowych z r. I  

1918, winni zamienić je na nową pożyczkę "  
krotko- lub długoterminową z r. 1920 jak £ 
najrychlej, gdyż termi i subskrypcyi Poży- ■ 
czki Odrodzenia upływa z dniem 31 Sier­
pnia r. b. a po tym terminie traci się na 
mocy rozporz. Min. Skarbu z dn. 30 Kwie­
tnia r. b. prawo do przyznanej z dn. 30 
Kwietnia r. b. bonifikacyi 85 mk. za 
100 kor.

2. Posiadacze obligacyi austryackich po­
życzek wojennych, którzy złożyli ją w de­
pozycie wied. P. K. O. lub w bankacli 
wiedeńskich a dotąd ich nie otrzymał; 
z Wiednia, winni obecnie do końca sier- a 
puia r. b. subskrybować na długotermino- i  
wą pożyczkę państwową trzy razy tyle go- JJ 
tówKą, wzg ędnie asjgna:amt z r. 1918, je- | 
żeli pragną, by im poźuiej dodatkowo za- ■ 
liczono obiigacye austryackie do pożyczki |t 
państwowej. Tym osobom, które to uczy- ® 
nią, zostanie później po przedłożeniu obli­
gacyi austryackich wystawione dodatkowe 
świadectwo tymczasowe na mocy rozpo- ■ 
rządzenia Min. Skarbu z dn. 11 Maja 1920 r. |

Dyrektor: ■
Wincenty Sikora. |

I

Lwów świeci przykładem,
Z  w ielkich  m iast po.skich  w  ciąga  obecnie je ­

szcze  trw ającej w o jn y  żadne z pew nością ty le  m e 
ucierpiało i to tak cd  obcych , jak n iestety, i s w o ­
ich , co  L w ó w , ale też i żadne, śm iało pow iedzieć 
m ożna, m e okazało ty le  harta ducha i silnej w oli. 
E aergii polsk ich  m ieszkańców  L w ow a  nie złamała

ofen syw a  M> ka li, ni rządy Bs p rs y a i;r z o n y c h u 
N iem ców , nie zabiły jej i barbarzyńskie praktyki 
hajdam aków.

I dziś, gd y  Rada O brony P iń s tw a " w ezw ała  
ludność do niesienia pom ocy  za g rożo ie j O jc z y i iie ,  
b y ł L t ó v  pierw szy i to nie d h te g o , ż i  mn g r  zl 
te zp o ś rcd iio  niebezpi czeńifcwo, lecz że jego  mie

śii o szukania o sIblm w ucieczce, kiżly ma na 
ustach hasło: „Jiżeli zajdzie potrzeba, bronimy się 
do ostatniej kropli krwi! .

S rachajłów, którzy myś’ą o ewaknacyi, jest 
tak mało, ż) nikt s'ą z ich ziarnem nie lczy. Na- 
tu ainie. że mu3ia.no się i do tej cwrctnalmś i przy- 
gotow&ć, ale na razie ograniczono się wyłącznie

Lwów świeci przykładem: Ganerał I vanł.kiewicz * rącza sztanlar pierwszemu jułkowi ochotników lwowskich.

szkańcy m a’ą poczucie sw ych  obyw atelskich  obo 
w iązków  i starają się ma d&ć w y r  z nie ty lko  s ło ­
w em , ale przedaw szystkiem  czynem .

Na pierw sze w ezw anie R^dy O orony Państwa 
o  w stępow anie do szeregów , zg łoś  ło s 'ę  w  kilku 
dniach ponad dwadzieścia tysięcy  ochotn ików  do 
słażby fron tow ej, nie licząc około dwanaście tysię  
c y  urzędników , g o tow y ch  każdej chw ili do służby 
pom ocniczej.

N astrój w m ieście jest najlepszy, nikt nie m y-

do przewiezienia dspozytów  bankow ych i kasow ych  
w  m iejsce, bardziej oddalone od linii bo jow e j.

L w ó w  w ygląd a  dziś jak obóz, na k a ż lym  kro­
ku przeważ%ją mundury w o jsk ow e  i słusznie też 
w yrażał się jeden z lw ow sk ich  dziennikarzy, że za­
nosi si 9 na ogłoszenie bankructwa przez kraw ców  
cyw iln ych .

D o szeregów  zgłaszają się przedstaw iciele w szyst­
kich sfer. od m łodzieży, która jeszcze ław y szkolnej 
nie opnściła począw szy, na starcach skończywszy.
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LWÓW Śwleoi priykladem: Oswobodzicie! Lwowa, generał 
Iwaszkiewicz ze swoim sztabem.

O fiirn ość  obyw ate lstw a  lw ow sk iego  idzie też 
w  parze z ogóln ym  zapałem , nikt nie szczędzi g r o ­
sza na cele A rm ii ochotn iczej, do której kasy prze­
lano też resztę fandnszów  b y łeg o  L egionn  w sch od ­
niego w  kw ocie  kilkaset tysięcy  koron.

O becnie, g d y  trafnie obm yślana i ce low o prze­
prow adzona agitacya w  m ieście zrobiła  już sw oje, 
przeniesiono ją  i na gm iny sąsiednie. Tn spotkała 
się  także z pow odzeniem , podm iejskie w łcściań stw o 
stw ierdziło  czynnie, że m yśli i czn je po polsku 
i p osp ieszy ło  tłumnie w  szeregi, nie szczędząc także 
finansowej pom ocy.

W o b e c  takiej tężyzn y  ducha i p a tr io ty czn e g o  
zapała polsk ich  m ieszkańców  L w ow a  i ok o licy , 
w  istotne zw y cięs tw o  słusznej spraw y w ątp ić ch y ­
ba nie m ż o a .

K orespondent nasz, któTy nadesłał n im  szereg 
fotogra fii, odnoszących  się do obecnej chw ili, w  li­
ście  sw ym  do R  d&kcyi stw ierdza to sam o. „J e ­
steśm y iak najlepszej m yśli —  pisze —  i nie radzim y 
bolszew ikom  b y  się do nas w ybiera li w  od w ied ziry . 
Jak staropolska g  śc in cość nakazuje, przy ję libyśm y 
ich bardzo... g o rą co 41.

Z  ochotn ików , k tórzy  ciągle napływ ają, nie 1 - 
csąc oddziałów  już u form ow anych  w  głębi M ało­
polsk i, a przeciągających  codziennie przes L w ó w , 
tw o rz y  się  różn ego rodzaju  cddziały. Z w łaszcza  
grupa  dra Abraham a miała licznych  zw olenników  
i dziś ju ż  na froncie godnie dochow a tradycy i 
słynnych  lw ow sk ich  „ W i l 'ó w u. W  ślad za nią po-

N ikt nie chce zostać w  ty le , każdy chce się p rzy ­
czyn ić do ratow ania zagrożonej o jczyzn y  i stw ier­
dzenia, że L w ó w  jest naprawdę polski. N aw et 
i dzieci lw ow sk ie  w zięły  czynny udział w  ogólnym  
rnchu, uprzedzając tłom u y  pochód ku uczczeniu 
polsk iego żołnierza.

▼ d* m . - - - - - -

E*
L

dążyła w  kilka dni później grupa m ajora D ittricha. 
P rócz  kaw aldryi jest i piechota i arty lerya i to w  li­
czbie bardzo pokaźnej i należycie w yekw ipow ana. 
P ośw ięcen ie sztandaru p ierw szego pułku lw ow sk ich  
ochotn ików , k tóry  w ręczy ł dzielnym  obrońcom  O j­
czyzn y  generał Iw aszkiew icz, odbyło  się nad wyraz

I
Lwów śwled pri) kładem: Komendant artyleryi ochotniczej Sniadowski wraz ze sztabem.

uroczyście , p rzy  tłum nym  udziale pabliczności. czew sk iego. Kazanie w y g ło s ił X .  Panas, k tóry  też
T łum y żegnają też stale oddziały, odchodzące na p ierw szy  z łoży ł przysięgę. P rzed kcściołem , w  sze-

Łwów świeci przykładem: Tabory lwowskiej anuii ochctaiczej.

front, dają w yraz sw em u zapałow i i radości z w y ­
cięstw a.

B ardzo podniosłe wrażenie w yw arła  na w szy st­
kich u roczystość przysięg i ochotn ików . O dbyła się 
w  kościele św . D acha i na placu przed nim, po 
'nabożeństwie, odpraw ionem  przez arcybiskupa Bii-

Lwów świeci przykładem : Artylerya ochotn<cza wyrusza na front.

regacb rotm istrza Abraham a, przysięgał X .  kano­
nik Badeui.

L * ó w  św ieci zatem przykładem  całej P olsce  
i dlatego zupełnie słusznie p y ta : „ A  gdzie W a r ­
s z a w a ? .. a gdzie K ra k ó w ? ...“

Z s  L w ó w  jest takim, ma to  do zaw dsięcz nia 
v dynie polsk iej kulturze, daje też na każdym  kroku 
dow ed y, że był, jest i chce pozostać zaw sze p o l­
skim.

A  są jeszcze lud«ie, k tórzy  nw aża;ą L w ó w  za 
roia-to ukraińskie, a są nimi p o lity cy  ukraińscy 
w  guście  pana P etruszew icza , k tóry  to , czem  jest, 
zaw dzięcza ty lk o  polsk iej szkole. In trygu je  też 
u koalicyi na rzecz przyznania L w ow a  Ukrainie, 
a L loy d  G *orge i jom n podobni, przych yla jąc się 
do je g )  żądania, stw ierdza ą zupełrą  n ieznajom ość 
naszych stosunków  i h istoryi.

D o czasów  Kazim ierza W  eik iego b jU  to  Z ie  
mia Czerwińska czyli Ruś C jerw on a , od tej c h w l i  
weszła oca  w  skład państw a polsk iego, st*iąc się 
jego  in t s g n lr ą  częśc ą. K oncepcya obecnej U krainy 
w y lęg ła  się w  m ózgow nicach  w iedeńskich centrali 
stów , k tór y  stale trzym ali się zasady dmde et 
impera, ale m imo to  nie uratow ali A u stry i od sro­
m otnego upadku.

Ludność sam ego L w dw a  jest w ybitn ie  polską, 
a jak się sw o jego  czasu w yraził jeden z  lw ow sk ich
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dziennikarzy, Bnsinami są jedynie Stróże kamieniczni 
i strażacy  ogn iow i, nie licząc tej garstki „ukraiń­
sk ie j11 in teligencyi, która sią tu rozsiadła w  ostat­
nich czasach, jako w  sto licy  kraju, w  którym  obie 
narodow ości m iały być rzekom o rów noupraw nione,

Bestyalstwo czerwonej dziczy.
O terro ize , jakim starająr sią podtrzym ać sw e 

rządy obecni „czerw on i ca row ie" B osy i, czytam y 
często w  naszych pism ach codziennych. Oktucień-

Z groza  przejm uje każdego, patrzącego na tą ry ­
ciną, sporządzoną w edług autentycznej fo togra fii, 
nie bądącą w ięc w ym ysłem  fantazyi. Zam ieściły  ją 
pisma francuskie, które nie zapom niały dotąd o tej 
entente cordiale, jaka zostaw ała m iędzy Francyą 
a B osyą , a i dziś nie chcia łyby zryw a ć z nią, ze 
w zg lęda  na w sp óln ość interesów .

K rew  riew in ae j, a tak chydnie zam ordow anej

Lwów śwleol przykładom' Oddział „Wilków" w formacji rotmistrza Krynickiego.

lecz poparciem  sfer m iarodajnych cieszyła  sią ty lko  
jedna, to  jest Busini, k tórzy  potem  odwzajem nili 
się zato A u stry i różnego rodzaju obstrukcyam i, ko­
dera! m uzykam i i t. d.

Podm iejska ludność jest też w  w ysok im  bardzo 
poczu ciu  polska, a p raw d ziw y  R asin  (nie c. k. 
U krain iec!...) nie w idzi w  Polaku bynajm niej w roga , 
ale sąsiada, z którym  ty le  lat ży ł w  zgodzie  i ty le  
mu zaw dzięcza. B ajki o „k rzyw d zie  ru sk ie j", to  
czczy  w ym ysł neo ukraińskich p o lity k ów  w  guście  
panów  P etru szew iczów  i jem u podobnych.

S łow a zresztą niepotrzebne skoro ludność L w ow a  
i ok o licy  po lsk ość sw ą stw ierdza obecnie tak  w spa­
niałym i i przekonyw ującym i dow odam i. C złonkow ie 
różnych  m isyi koa licy jnych  mieli na to  sposobność 
patrzeć już nieraz, ale w idocznie dojrzeć tego  nie 
m og li. O becny w y g ląd  iju sp oscb ien ie  m ieszkańców  
L w ow a  w p łyn ę ły b y  ' z*p ew n ością 'r na zmianę ich 
zdania. r - '  W f H ?  —  ^

Na obronę K rakow a musi się zaznaczyć, że 
i u nas się nie próżnuje, choć m oże nie rob i się 
ty le , ileby  się rob ić  pow inno. Nas nie nauczyła j e ­
szcze w ojna rozum u, poznaliśm y ty lk o  jej przed­
smaki. W reszcie  dziw ić się nie można. W y ższe  
s fe ry  tego  „m ałego P aryża " zajęte są zabawą, n iż­
sze strycham i. Średnia sfera  borykać się musi z lo ­
sem, któż w ięc m iałby pam iętać o tem , że za gro­
żonej O jczyźnie należy posp ieszyć z pom ocą...

stw a, jak ich  dopuszczają się kom isarze sow ieccy  
i czerezw ycza jk i nie ty lk o  na terenie w ojennym , 
ale i na lu d n ośc i całego obszaru państw a rosy j 
sk iego, budzą g rozę  w  każdym  kulturalnym  czło ­
w ieku. W ie rz y ć  się poprostu  nie chce, że do speł 
niania podobnych  zbrodni zdolni są ludzie, w al­
czący  w  imię w oln ości. Jeżeli „p ro le ta ry a t" chw yta 
się takich środków  celem  um ocnienia sw ej w ładzy, 
osiągnąć musi skutki w prost przeciw ne, bo sterro ­
ryzow ana ludność, doprow adzona do ostateczności, 
ocknie się przecież i zaw ezw ie sw ych  katów  do 
porachunku.

T ego  w łaśnie boją  się L en iny i T roccy  i p otę­
piają z coraz w iększą bezw zględnością , tłum iąc i t o ­
piąc w  potokach krw i każdy ob jaw  sprzeciw u sw ej 
w oli. D espotyzm  i barbarzyństw o sam odzierżcych  
rządów  carskich je st niczem  w  porów naniu z m e­
todam i, jakie stosują ci now ocześni N eronow ie.

I  to  podtrzym uje ich rządy, bo „nadejdzie w re ­
szcie dzień zap ła ty ", g d y  się rozpęta gn iew  luda 
przeciw  tym , k tórzy  się g łoszą  jego  przedstaw i­
cielami i obrońcam i.

C zytając o okrucieństw ach, jakich dopuszczają 
się  bolszew icy  na jeńcach w ojennych  i spokojnej 
ludności, nieraz m oże niejednemu z C zyteln ików  
nasuwały się m yśli, żo to  chyba przesada, że ludzie 
nie m ogą d o jść  do takiego stopnia zezwierzęcenia, 
n iestety, fakty  stw ierdzają, że to smutna praw da, 
nie w ym ysł.

D ow odem  teg o  ilustracya, którą  zam ieszczam y 
za pismami francuskiem i. P rzedstaw ia ona egzeku- 
cyę, dokonaną na osobie kapitana w o jsk  polsk icb , 
R ogińskiego, na rozkaz kom isarza sow ieck iego  
w  O rszy, w  r. 1918.

Bestyalstwo czerwonej dziczy: Zwłoki kapitana 
W. P. Rosińskiego, zamordowanego w okrntny spo­

sób w r. 1918 na rozkaz komisarza sowieckiego.

ofiary , która spełniła ty lk o  sw ój obow iązek, w oła  
o pom stę i w zy w a  do od w etu !... A  takich w y p a d ­
k ów  b y ły  tysiące, lecz nie dostały  się do w iado­
m ości publicznej.

I  nic w  tem dziw nego, że cyw ilizow ana Europa 
nie pożąda bynajm niej „bolszew ick iego  ra ju " u sie­
bie i czu je  doń w stręt i obrzydzen ie!

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimy 
o wyrównanie z a le g ły ch  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

KAŻDY POLAK POWINIEN
SUBSKRYBOWAĆ 

POZYCZKE ODRODZENIA!

Lwów Świcol przykładem: Generał Iwaszkiewicz^) i generał Lamezan(i) podczas 
przeglądu ochotników przed kościołem katedralnym.

Lwów Świeci pnykladem : Lwowska kawalerya ochotnicza.
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M A R Y A  T O C Z Y S K A

4 I.
W ie le  c z a s u  zu ży ł na tę p r a c ę !  S a m  n ie w ie ­

d z ia ł!  M u sia ł s ię  p o s łu g iw a ć  s z c z y p c a m i, s c y ­
z o ry k ie m , p a lca m i. K ied y  n a re s z c ie  p o  w ie lu  
tru d ach  o d e r w a ł osta tn i z a w ia s , u s i ło w a ł w s u ­
n ą ć  k o n ie c  n o ż a  w  o tw ó r , a le  n a p o tk a ł na ja ­
k iś  o p ó r , m ięk k i, e la s ty cz n y . W  tej sa m e j ch w il 
d r e s z c z  s iln y  p r z e b ie g ł je g o  c ia ło . B y ł sa m . N o c  
b y ła  p ó ź n a . T a k , ja k  n ę d z n y  rz e z im ie s z e k , b y ł 
w  z a m ia rz e  p o p e łn ie n ia  b rz y d k ie g o  cz y n u , k ra ­
d n ą c  c u d z ą  w ła s n o ś ć ,  k ra d n ą c  ta je m n icę  in n e g o  
c z ło w ie k a . 1 to cz y n ił  o n , c z ło w ie k  b e z  s k a z y  
R ob ert A lim e n a !

A le  p o  ch w ili  R ob ert z a p a n o w a ł n ad  tem  
w ra ż e n ie m . P o c z ą te k  b y ł u cz y n io n y , n a le ż a ło  
teraz iś ć  ś m ia ło  d o  k o ń c a . R a z  je ­
s z c z e  w su n ą ł n ó ż  w  o tw ó r , n a c i­
sn ą ł s iln ie  i o d e r w a ł za m e k .

N a m ię k k ie m  p o s ła n iu  z  c z a r ­
n e g o  a k sa m itu  le ża ła  ręka  k o b ie c a , 
p ok ry ta  k o s z to w n y m i p ie rś c io n k a m i.
R ęk a , z  k a w a łk ie m  p rzed ra m ien ia , 
u cię ta  w  ło k c iu . P r z y m o c o w a n a  
b y ła  d o  dna  p u d e łk a  s z e r o k ie m  
o g n iw e m  z e  z ło ta , na  ś r o d k u  k tó ­
re g o  b ły s z c z a ł  o lb r z y m i sza fir  
w  k s z ta łc ie  g w ia z d y , a o d  k tó r e g o  
s z ły  d w a  ła ń c u s z k i, p rzy tw ie r ­
d z o n e  d o  p o d ś c ió łk i  z  ak sam itu .

R ęk a  ta, p ok ry ta  p ie rś c ie n ia m i, 
b y ła  b a r d z o  p ięk n a . D ługa , o  w y ­
sm u k ły ch  p a lc a c h  i n iesk a z ite ln e j, 
a rtystyczn e j lin ii. U ło ż o n a  b y ła  na 
a k s a m ic ie  z  r .a d z w y cz a jn e m  sta ra ­
n iem . W z n ie s io n a  c o k o lw ie k , c z u b ­
k a m i tylko, p a lc ó w  w sp ie ra ła  s ię  
le k k o  o  d n o  p u d e łk a  w  p o z ie  w d z ię ­
czn e j, regu larn ie j, p r a w ie  b e z c ie ­
le sn e j.

P a z n o g c ie  d łu g ie , r ó ż o w e , w y ­
p u k łe  w  k s z ta łc ie  m ig d a ła  lśn iły  
p e r ło w y m  b la sk ie m .

Na cz te re ch  p a lc a c h  ja ś n ia ły  
w s p a n ia łe  p ie rś c ie n ie . S z c z e g ó ln ie j  
je d e n  z  n ich  z cz a rn ą  p erłą  o t o ­
c z o n ą  b ry la n ta m i z w r a c a ł  u w a g ę  
o r y g in a ln o ś c ią  w y k o n a n ia . O g ó łe m  
p ie rś c ie n i b y ło  trzy n a śc ie , a w s z y s t ­
k ie  b o g a te  o  w y tw o r n y m , a rtysty ­
c z n y m  sm a k u . P o m im o  je d n a k  te g o  
c ię ża ru  ręk a  z d a w a ła  s ię  b y ć  lek k a , 
ja k g d y b y  sk rzy d ła  ptak a  r o z ło ż o n e  
d o  lotu .

P rze d ra m ię  o k rą g łe , g ła d k ie  p o ­
s ia d a ło  tę sa m ą  c ie p łą , ż y w ą  kar- 
n a cy ę  ja k  ręk a. O b c ią ż o n e  b y ło  
ty lk o  je d n ą  b ra n zo le tą  z ło tą  z  d u ­
ży m  sza fire m , tw o rz ą cy m  z a m k n ię ­
c ie .

W  m ie js c u , g d z ie  ram ię  u cię te  
r ó w n o  z o s ta ło , u m ie s z c z o n y  b y ł 
o k r ą g ło  w y c ię ty  k a w a łe k  s k ó ry , d o s k o n a le  z a ­
s ła n ia ją ce ] p o s z a r p a n e  ż y ły  i m ię śn ie , n a d a ją c  
ca łe j rę ce  w ra ż e n ie  c z e g o ś  zu p e łn ie  s k o ń c z o ­
n e g o , tak, ja k g d y b y  n igd y , n ig d y  o d łą c z o n ą  n ie  
z o s ta ła  o d  k orp u su  lu d z k ie g o  i tw o rz y ła  sa m a  
w  s o b ie  c a ło ś ć  n ie n a ru szo n ą .

N aw et p rzy  n a jb a c z n ie js z e m  p rzy g lą d a n iu  s ię  
rę ce  tej, n ie  m o ż n a  b y ło  d o s fr z e d z  ż a d n y ch  zn a ­
k ó w  s z c z e g ó ln y c h ,  ś w ia d c z ą c y c h  o c h e m ic z n e m  
sp re p a ro w a n iu  je j, tak cz y s ta  b y ła  w  rysu n k u , 
w y k u ta  zd a  s ię  w  m a rm u rze , g d y b y  n ie  z a b a r ­
w ie n ie  je j c ie le s n e  ż y w o  b i ją c e  w  o c z y . N ie 
b y ła  an i tłustą, an i o k r ą g łą , ja k  s ię  to  zd a rz a  
u rąk  d o s y ć  p ię k n y ch , le c z  p o s p o lity c h , an i za  
ch u d ą  ja k  d ło n ie  z a n a d to  e te ry cz n e ; m ia ła  w y g lą d  
d z iw n e j  c z y s t o ś c i  i p rosto ty , p o m im o  b o g a c tw a  
k le jn o tó w  i z ło ta , o b c ią ż a ją c e j  ją  tak n ie z w y k le .

P r z y g lą d a ją c  s ię  p ie r ś c ie n io m  z a u w a ż y ć  b y ło  
m o ż n a , ż e  w s z y s tk ie  n ie d a w n o  m u s ia ły  w y jś ć  
z  rąk  ju b ile ra . ]e d e n  ty lk o  z  n ich , ten z  o lb r z y ­
m im  sz m a ra g d e m  z d ra d z a ł p o c h o d z e n ie  d a w n e , 
h ie ra ty cz n e  p ra w ie .

N a b r a n z o le c ie  z a ś  w y ry te  b y ły  trzy  s ło w a  i 
w  ję z y k u  g re ck im .

R ob ert  A lim en a , p r z e ra ż o n y , o g łu s z o n y  n ie  
m ó g ł  o d e r w a ć  w z r o k u  o d  u c ię te j ręk i. N o c  ju ż

b y ła  p ó ź n a . M ło d y  c z ło w ie k  z n a jd o w a ł  s ię  sa m  
w ś r ó d  g łu ch e j n o c y  w  n ie p rzy ja zn y m , h o te lo ­
w y m  p o k o ju  z d ło n ią  tą ta jem n iczą , o lś n ie w a ­
ją c ą  b la sk ie m  tę c z o w y m  o  ś w ie t le  ż a r z ą c y c h  
s ię  k a n d e la b r ó w .

Merka Pianto.
N o c  b y ła , d e s z c z  p a d a ł d ro b n y , p rze n ik liw y . 

L atarn ie g a z o w e , z a m g lo n e  op a ra m i w ilg o tn y c h  
w ie c z o r ó w  i b e zu sta n n ą  m g łą , c ią g n ą c ą  o d  T y - 
bru , p ły n ą c e g o  p o d  pa ra p eta m i u licy  T o rd in o n s , 
tla ły  z a le d w ie  w  ż ó łta w e j, sm u tn ej a tm osferze , 
c ią ż ą c e j n a d  m ia stem .

Z a m y k a n o  ju ż  p o w o l i ,  w s z y s tk ie  n ęd zn e , bru  
dn e sk lep ik i, z n a jd u ją ce  s ię  na tej w ą s k ie j, z a c ie ­
śn io n e j, p o d o b n e j d o  w ą s k ie g o  k ory ta rza  u lic z c e .

B o  któż. o  tej s p ó ź n io n e j  g o d z in ie , m ia łb y  
o d w a g ę  p r z y jś ć  tu k u p ić , ja k ą  starą  p o ła m a n ą  
latark ę  z z a rd z e w ia łe j b la ch y , k a w a łe k  w y p ło ­
w ia łe g o  ak sam itu , lub  też s z u k a ć  w  z ie ją c e j  
w ilg o c ią  a n ty k w a m i, k s ią ż k i ja k ie j, c z y  też 
ob ra z u  o  z je d z o n y c h  p r z e z  c z a s  fa rb a ch .

C u d z o z ie m ie c  c z y  też s p e c y a ln y  am ator

w  p e łn y  d z ie ń  ty lk o  u k a z a ć  s ię  m o ż e  na u licy  
T o rd in o n a .

W  jed n y m  ty lk o  m a leń k im  sk le p ik u , n ie d a ­
le k o  s ta re g o  m ostu  A n io ła  tliła  n a fto w a  la m p a .

N ie p e w n e , b ru d n e  je j ś w ia t ło  n a d a w a ło  d z i­
w a c z n e  k szta łty  z g r o m a d z o n e j tu ta n d ec ie , sta ­
ry ch , p r z y p y lo n y ch  p r z e d m io tó w , s to s o m  p r z e ­
ró ż n y c h  tkan in  k a w a łk o m  ź e la z iw  c z e r w o n y c h  
o d  w a r s tw y  rd zy  o s ia d łe j  n a  n ich , m e b lo m  r ó ż n o ­
rod n y m , p o ła m a n y m , z je d z o n y m  p rz e z  m o le  i r o ­
b a c tw a . W  c h a o s ie  tym  z a le d w ie  d o s trz e g a ln e  
z u licy , p o s u w a ły  s ię  p o w o li ,  d w a  d z iw a c z n e  
c ie n ia  d w ie  is to ty  ż y ją c e .

je d n ą  z n ich  b y ł s ta rze c , o w in ię ty  p r a w ie  a ż  d o  
s tó p  w  cza rn y , w y n is z c z o n y  p ła s z c z .  Na g ło w ie  
m ia ł k a p e lu s z  n ie o k r e ś lo n e g o  k o lo ru  i kształtu .

S ta rz e c  ten b y ł tak sta rym , ja k  te w s z y s tk ie  
ru p ie c ie  p ię trz ą ce  s ię  tutaj, tak stary  m o ż e  ja k  
s a m a  u lica  T o rd in o n a , jak  stary  m ost , w z n o ­
s z ą c y  s ię  n a d  T y b re m . T w a r z  je g o  n a z n a c z o n a  
b ru zd a m i, r o z c h o d z ą c e m i s ię  w  r ó ż n e  stron y , 
żó łta  b y ła  ja k  p erga m in , a d łu g a  b ia ła  b ro d a  
sp ły w a ła  m u  a ż  d o  p a sa .

D łu g ie  i r ó w n ie ż  b ia łe  w ło s y  sp a d a ły  n a  k o ł ­
n ierz  p ła s z c z a , ś w ie c ą c y  s ię  w  tem  m ie js c u  o d  
b ru d u  i s ta r o ś c i .  N ad g łę b o k o  o s a d z o n e m i o c z y m a

s te r cz a ły  g ę s te  r o s o c h a te  b rw i. W y ra z  je g o  tw a ­
rzy  z d r a d z a ł w  tej c h w ili  * z m ę c z e n ie  i p o k o r ę . 
A le  w  s p o jr z e n iu  je g o  o d  c z a s u  d o  cz a s u  z a p a ­
la ły  s ię  ż y w y m  b la sk ie m , a p o  u sta ch  p r z e w ija ł  
s ię  z ło ś l iw y , iro n ic z n y  u śm ie ch .

P o s t a ć  s ta rca  p o c h y la ła  s ię  b a r d z o  ku  z ie m i; 
je d n a k ż e  o d g a d n ą ć  b y ło  m o ż n a  ła tw o , ź e  p o ­
ch y le n ie  to n ie  w y w o ła ła  s ta r o ś ć  z g rz y b ia ła , ja k  
ra cze j p r z y w y k n ie n ie  d o  c ią g ły c h  p o k o r n y c h  
u k ło n ó w  i u n iź o n o ś c i .

T o w a r z y s z  je g o  b y ł m ło d y , d w u d z ie s to  letni 
c z ło w ie k ,  ch u d y , b la d y , z d r a d z a ją cy  o rg a n iz m  
w ątły , u b o g i  w  k re w  z d r o w ą . B y ł tak s a m o  n ę ­
d z n ie  p r z y o d z ia n y  ja k  s ta rze c . S p o d n ie  za  lek k ie  
b y ły  na ten d z ień  z im o w y , surdut za  k rótk i, k o ł ­
n ierz  k o s z u li  w y s trz ę p io n y  i b ru d n y.

C z ło w ie k  ten b y ł b a r d z o  b rzy d k i.
P o s ia d a ł  o n  tę w y ją tk o w ą  b rz y d o tę  lu d z i, 

ż y ją c y c h  w  b e zu sta n n e j n ę d z y  i g ło d z ie , lu dzi 
b ru d n ych  z a w s z e , s y p ia ją c y c h  p o  n a jw strę tn ie j­
s z y c h  ro w a c h . Im ię  j e g o  b y ło  ]a k ó b .

O b y d w a j, s ta rz e c  i je g o  p o m o c n ik  z a k o ń c z y li  
ju ż  s w ó j  d z ień  p ra cy .

Jak ób , sta ra ł s ię  m io tłą  trzy m a n ą  w  rę ce  d o ­
p r o w a d z ić  tro ch ę  d o  p o rz ą d k u  
c z a r n ą  p o d ło g ę  sk le p ik u , w  re zu l­
ta cie  z a ś  ś c ią g a ł  ty lk o  na w ię k s z e  
k u p k i ś m ie c i  i p r o ch  o b fitu ją cy  tu 
b o g a to .

S tary  z a p is y w a ł  c o ś  d u ź e m , g ę - 
ś ie m  p ió re m  w  gru b e j k s ię d z e  o  p o ­
ż ó łk ły c h  k a rta ch .

N a n o s  w y d a tn y  z a ło ż y ł  o lb r z y ­
m ie  o k u la ry  w  o p r a w ie  z e  srebra . 
Z d a je  się , ź e  to  b y ł je d y n y  p rz e d ­
m iot z b y tk o w n y , b ę d ą c y  je g o  w ła ­
s n o ś c ią .

N a z y w a ł s ię  on  M o jż e s z  K ab ib  
i b y ł ż y d e m , tak, ja k  i t o w a r z y s z  
j e g o  Jakób  V eron a .

Stary  p is a ł c ie rp liw ie , a ja k ó b  
op a rty  na m io tle  o c z e k iw a ł  aż  s k o ń ­
c z y . H an d el dn ia  te g o  b y ł b a r d z o  
m a rn y  w ię c  d z iw ił  s ię  w  d u ch u , 
źe  p ry n cy p a ł tak d łu g o  g r z e b ie  
w  k s ią ż c e  r a c h u n k o w e j, w  k tóre j 
w ła ś c iw ie  n ie  b y ło  c o  z a p is y w a ć .

N a r e s z c ie M o jź e s z  K ab ib  za m k n ą ł 
k s ią ż k ę  i o d ło ż y ł  p ió r o . K s ią ż k ę  
w r z u c ił  d o  sz u fla d y  sto łu  i za m k n ą ł 
ją  na k lu cz . P o c z e m  w ło ż y ł  d o  
w ie lk ie g o  p ortfe lu , z w ią z a n e g o  
szn u rk iem , k ilk a n a ś c ie  fra n k ó w  
u fa r g o w a n y c h  w  c ią g u  dn ia  i rz e k ł:

-  C h o d ź m y .
A le  w  tej sa m e j c h w ili  r o z le g ło  

s ię  d łu g ie , p r z e c ią g łe  g w iz d a n ie , 
w y c h o d z ą c e  z rog u  u licy , o d  s tro n y  
m ostu . W y ra z  n ie p o k o ju  p rzem k n ą ł 
p o  tw a rzy  sta rca . U n ió s ł g ło w ę  d o  
g ó ry , n a d s łu ch u ją c  u w a ż n ie . 

G w iz d n ię c ie  p o w tó r z y ło  s ię . 
W ó w c z a s  p o w s ta ł  i rzek ł d o  

ja k ó b a .
-  Z a ra z  tu p o w r ó c ę . Z a c z e k a j 

na  m n ie .
-  D o b rze .
-  N ie ru sza j s ię  stąd . R o z u ­

m ie s z ?
-  T ak .

W y c h o d z ą c  z e  sk le p ik u  M o jż e s z  K ab ib  o d ­
w r ó c i ł  s ię  p a rok ro tn ie , c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć  c z y  
p o m o c n ik  je g o  z a s t o s o w a ł  s ię  d o  je g o  ro zk a zu . 
Z a le ż a ło  m u na tem , a b y  g o  nikt n ie  s z p ie ­
g o w a ł .

U s p o k o jo n y , z w r ó c i ł  s ię  w  s tron ę  m ostu .
C z ło w ie k  tam  sta ł ja k iś  w s p a r ty  o  p o r ę c z ,  

i p o c h y lo n y  n a p rz ó d  z d a w a ł s ię  u w a ż n ie  ś le d z ić  
b ie g  fa l, t o c z ą c y c h  s ię  w  d o le .

W  zm ro k u , tw a rz  je g o  n ie  b y ła  w id o c z n ą , 
tem b a rd z ie f, ż e  n a d  g ło w ą  trzym ał o tw a rty  p a ­
ra so l, c h o ć  d e s z c z  n ie  p a d a ł  ju ż  w c a le .

K ied y  s ta rz e c  p o d s z e d ł  d o  n ie g o  n ie  o d w r ó ­
c ił  s ię . Z a c z ę l i  z e  s o b ą  r o z m a w ia ć  sze p te m  n ie  
p a trzą c  na  s ie b ie .

-  D o b y  w ie c z ó r  p a n ie  -  rzek ł M o jż e s z  
K ab ib .

-  D o b r y  w ie c z ó r  M o n s s o  -  o d p a r ł n ie zn a ­
jo m y , p r z e k s z ta łc a ją c  w  n a rz e cz u  a ra b sk im  
im ię  M o jż e s z a .

-  W o ła łe ś  m n ie  p a n ie , w ię c  p r z y s z e d łe m -  
s z e p n ą ł s ta rze c .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na mfękkiem posłaniu z czarnego aksamitu leżała ręka kobieca.
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7 1.

W y b ita  g o d z in a  o s m a . G a w lik a  je s z c z e  n ie  
b y to .

S ta s ia  p is z ą c a  c o ś  w  p o k o ju  p rzy  s to le , p a rę  
r a z y  za jrza ła  d o  k u ch n i, a le  w id z ą c , ż e  m atka  
i K azia  s ie d z ą  ja k  zm a rtw ia łe  t n ie  z d r a d z a ją  
w c a le  o c h o t y  d o  r o z m o w y , c o fa ła  s ię  d y sk re tn ie , 
p o w r a c a ją c  d o  s w e g o  z a ję c ia .

N a r e s z c ie  k o ło  d z ie w ią te j w s z e d ł  G a w lik .
A p a ty cz n a  z a z w y c z a j  ie g o  tw a rz  b ły s n ę ła  

n ie z w y k łe m  u n ie g o  o ż y w ie n ie m . R u ch y  m ia ł 
ż y w s z e  i w  ca łe j p o s ta c i  u d e rza ła  ja k a ś  p e w ­
n o ś ć  s ie b ie  i s w o b o d a .

-  N o  i c o  1 I c ó ?  -  rzu c iła  
s ię  G a w lik o w a  na n ie g o  z  n ie c ie r - 
p l iw e m  p y ta n iem . -  M a sz  p ie n ią ­
d z e ?

S p o jr z e n ie  je j o s tr e , b ły s z c z ą c e  
z a w is ło  n a  je g o  u sta ch , ja k g d y b y  
o c z e k iw a ła  z  n ich  w y r o k u  w ła s n e j 
śm ie rc i .

-  M a m  -  w y r z e k ł  G a w lik  
try u m fu ją cy m  g ło s e m .

-  D z ie s ię ć  t y s ię c y ?
-  D z ie s ię ć  ty s ię c y .

W z r u s z e n ie  tak  z a w ła d ło  G a-
w lik o w ą , ż e  b e z s i ln ie  o p u ś c i ła  s ię  
n a  s to łe k  d y s z ą c  c ię ż k o .

P o w ie k i  je j z a trz e p o ta ły  k o n - 
w u ls y jn ie , ja k g d y b y  z n ie ś ć  n ie m o - 
g ła  fa s c y n u ją c e g o  w id o k u  o b ra zu , 
k tó ry  n a g le  p rz e su n ą ł s ię  p rze d  je j 
o c z a m i.

-  A  z  to b ą  stara  c o  s ię  d z ie je  ?  -  
z a ś m ia ł  s ię  G a w lik  p o d c h o d z ą c  
b liż e j.

G a w lik o w a  z e r w a ła  s ię  i p o r a ź  
p ie r w s z y  m o ż e  o d  lat w ie lu  u ś c i ­
s k a ła  s e r d e c z n fe  m ę ż a .

-  N o l  p r z e c ie ż  1 -  w e s tch n ę ła  
z  b e z m ie rn ą  u lg ą  i z a d o w o le n ie m .
Z a c z y n a  s ię  d la  n a s  n a r e s z c ie  le p ­
s z e  ż y c ie , b o  ju ż  tera z  ta p r z e ­
k lę ta  b ie d a  o d e jś ć  o d  n a s  m u si.

K a z ia  ty m c z a s e m , ]a k  s z a lo n a  
o k r ę c a ła  s ię  w  k ó łk o ,  k la s z c z ą c  
w  ręce , w o ła ją c  na c a ły  g ł o s i

-  M a m y  p ie n ią d z e  1 M a m y  p ie ­
n ią d z e  1 B ę d z ie m y  b o g a c i ł  ]u ż  ta 
m a łp a  W ik ta  w ię c e j  n a m  im p o n o ­
w a ć  n ie  b ę d z ie .

Z w a b io n a  h a ła se m , S ta sz k a  
p r z y b ie g ła  z  p o k o ju . >

-  C o  s ię  s ta ło  ?  C z e g o  s ię  tak 
c ie s z y s z  K aziu  ?  M o ż e  tato p r z y ­
n ió s ł  p ie n ią d z e ?

-  A  p r z y n ió s ł  1 p r z y n ió s ł m a lu ­
tka  1 -  z a w o ła ł  G a w lik  u r a d o w a - -  No i c o  i 
n y . -  N o  c ó ż  ?  N ie c ie s z y s z  s ię  ?
N ie  je s te ś  z a d o w o lo n a ?

-  O w s z e m  p r o s z ę  ta ty l -  o d p a r ła  S ta s z k a  
z  w id o c z n e m  z a d o w o le n ie m . -  C ie szę  s ię  b a r ­
d z o , b o  teraz b ę d z ie  ju ż  lep ie j w  d o m u  ?  M a m a  
p rze s ta n ie  s ię  m a rtw ić , a  i tato b ę d z ie  s p o k o j ­
n ie js z y  p r a w d a ?  -  d o d a ła , s e r d e c z n ie  c a łu ją c  
o j c a  w  ręk ę .

-  C h o d ź m y  d o  p o k o ju  -  z a p r o p o n o w a ła  
G a w lik o w a . -  je s t  n ad  c z e m  z a s ta n o w ić  s ię  
i p o g a d a ć . N ie w id z ia łe ś  J ó z k a ?  P rę d k o  p r z y j­
d z i e ?

-  O h l -  z a w o ła ła  S ta sz k a , o tw ie r a ją c  
d r z w i o d  s ien i. -  Z d a je  m i s ię , ż e  w ła ś n ie  
n a d c h o d z i .  P o z n a ła m  je g o  k ro k i.

-  W u jk u  1 W u jk u  1 -  P rzy w ita ła  w c h o d z ą ­
c e g o  G r o d z ic k ie g o . -  T a to  p r z y n ió s ł  p ie n ią d z e l  
N ie c h ż e  w u je k  p r ę d k o  id z ie . C ze k a ją  na w u jk a , 
ja  z a ra z  p o d a m  k o la c y ę .

-  N o  — z a ś m ia ł  s ię  G ro d z ick i, w c h o d z ą c  
d o  p o k o ju .  R a z  p r z e c ie  w id z ę  tu r o z w e s e lo n e  
tw a r z e  i n ie  s ły s z ę  k łó tn i 1 D ob rze  s ię  s p is a łe ś  
W ła d e k !  W id z ia łe m  s ię  z e  sta rym , b a r d z o  z a ­
d o w o lo n y  z  c ie b ie !

-  C h w a ła  B o g u l  T a k  s ię  b a łe m  c z y  s o b ie  
d a m  ra d ę  z  tem  w s z y s tk ie m .

-  A le  tera z  n a le ż y  p o m y ś le ć ,  c o  z r o b ić

z  tem i p ie n ią d zm i. M u s im y  s ię  p o w a ż n ie  z a s ta ­
n o w ić ,  ż e b y  n ie  p a ln ą ć  g łu p stw a .

-  Ja ju ż  p o s ta n o w iła m ! -  z a w o ła ła  G a w li­
k o w a  g ło s e m , k tó ry  n ie  d o z n a w a ł ża d n e j o p o -  
z y c y i.

G ro d z ick i b rw i z m a r s z c z y ł  i b a c z n ie  s p o j ­
rza ł w  je j tw arz .

-  ju ż ?  to  p r ę d k o l  -  w y rz e k ł iro n ic z n ie . -  
T a k ie  n a g łe  p o s ta n o w ie n ia  to  z w y k le  d y a b ła  
w a r fe l  W ła d e k l m a s z  ty ju ż  ja k i p ro je k t  g o ­
to w y  -  z w r ó c i ł  s ię  d o  s z w a g r a . C o  d o  m n ie  
to  są d z ę , ż e  n a jle p ie j b ę d z ie  ja k  p o m ó w is z  o s ta ­
te czn ie  z  tw o im  starym  i o b e jm ie s z  in teres 
p o  n im .

-  N ig d y  w  ż y c iu  na to  n ie  p o z w o lę  1 -  o b u ­
rzy ła  s ię  G a w lik o w a ! -  T o  z m a r n o w a n e  p ie ­
n ią d z e l In teres g d z ie  W ła d e k  r o b h n ic  n ie w a r t .  
S tara  rudera , b ru d n a  i o p u s z c z o n a  1

-  M o ż n a  o s z c z ę d n ie  i p o m a łu  d o p r o w a d z ić  
ją  d o  p o rz ą d k u .

-  N iem a  n a w et o  c z e m  m ó w ić !  P o w ie d z ia ­
łam , ż e  n ie  p o z w o lę .  W p a k o w a ło b y  s ię  ty lk o  
p ie n ią d z e  n iep o trze b n ie , a z y s k u  z n ich  ż a d n e g o , 
ja  z u p e łn ie  o  c z e m  in n em  m y ś lę .

I co  ! -  rzuciła się Gawlikowa do niego z niecierpliwem 
Masz pieniądze ?

-  P o w ie d z  -  m ru k n ął G ro d z ick i z  n ie z a ­
d o w o le n ie m , k tó re  g o  c o r a z  w ię c e j  o g a r n ia ć  z a ­
c z y n a ło . je ż e li  w p a d ła ś  na le p s z ą  m y ś l ja k  
m o ja , p r z y jm ie m y  ją  z  o ch o tą ...

-  T o  n ie m a  c o  p r z y jm o w a ć  lu b  n ie  p r z y j­
m o w a ć  -  u n io s ła  s ię  G a w lik o w a , r z u c a ją c  na 
G r o d z ic k ie g o  n ie ch ę tn e  s p o jr z e n ie , b o  ja k  p o ­
w ia d a m , r z e c z  jest  ju ż  p o s ta n o w io n a . P rz e d e - 
w s z y s tk ie m  z w ija m  sk le p  i w y n o s im y  s ię  s tą d l

G ro d z ick i a ż  p o d s k o c z y ł  na  k r z e ś le .
-  C o ?  c o ?  z w ija s z  s k le p , w y n o s ic ie  s ię  

s t ą d ?  -  p o w tó r z y ł  o s łu p ia ły . -  1 d o k ą d ź e  to 
p r o s z ę ?

-  P o s z u k a m y  in n e g o  m ie s z k a n ia .
-  A  d la c z e g o  ty w ła ś c iw ie  c h c e s z  s ię  p o ­

z b y ć  s k le p u  -  za p y ta ł G ro d z ick i, s i lą c  s ię  je ­
s z c z e  na z a c h o w a n ie  s p o k o ju .

-  D u żo  m ia łam  d o tą d  z  n ie g o !  -  m ru k n ę ła  
G a w lik o w a . -  T e  p a rę  c e n ló w  na ja ja c h  i z a ­
p a łk a c h !  A  k o m o r n e  p ła c ić  trzeb a  c o ?  G łu p ia - 
b y m  b y ła  m ę c z y ć  s ię  p rzy  p u ste j b u d z ie !  o d k ą d  
ta w o jn a  n asta ła , c o  k u p ić  m o ż n a , c o ?  p o w ie d z  
s a m !

-  W ie m , ż e  inn i c o  p r o w a d z ą  tak ie  s k le ­
p ik i d o b r z e  w y c h o d z ą  na  tem .

-  I n n i?  Inni m o g ą !  b o  m a ją  za  c o  to w a r  
k u p ić  -  a le  j a l ?

-  A le  teraz  w ła ś n ie , k ie d y  k a p ita ł w ię k s z y  
m a c ie  w  ręce , m o ż n a b y  p o r o b ić  za k u p y , sk le p  
p o w ię k s z y ć !

-  A n i m i to  w  g ło w ie !  R y z y k o w a ć  b ę d ę , 
ż e b y  m n ie  lu d z ie  d o  k o ń c a  ż y c ia  sk le p ik a rk ą  
n a z y w a li !  D z ię k u ję  u n iże n ie . K a ż d y  c z ło w ie k  
d ą ż y  d o  c z e g o ś  le p s z e g o . M o g ą  in n i o p ły w a ć  
w e  w s z y s tk o  ja k  p ą c z e k  w  m a ś le , m o g ę  i ja  
i m o je  d z ie c i !

-  A h a ! w ię c  o  to  c i ty lk o  c h o d z i  -  z a w o ­
ła ł p o iry to w a n y  G ro d z ick i. K o b ie to  1 o p a m ię ta jż e  
s ię !  M y, lu d z ie  p ra cy , p o w in n iś m y  ty lk o  z a w s z e  
l ic z y ć  na to, c o  p r z y s p o ż y m y  s o b ie  p ra cą  w ła ­
s n y c h  rą k ! T o  je s t  k a p ita ł, k tó r e g o  ż a d n e  k a ­
p r y s y  lo s u  w y tr ą c ić  n a m  n ie  m o g ą . G łu p ia  p r ó ż ­
n o ś ć  i c h ę ć  n a ś la d o w a n ia  d ru g ich  z a ś le p ia  c ię ,  
a le  s trze ż  s ię , ż e b y ś  s a m a  p rz e z  n ie  n ie  z g i ­
n ę ła  i r o d z in y  w ła s n e j n ie  d o p r o w a d z iła  d o  
z g u b y !  P a c h n ą  c i  s a lo n y , s łu ż b a , d os ta tk i, a le  
z a s ta n ó w ź e  s ię , p o  p ie r w s z e  d o jś c ie  d o  n ich  
tą d ro g ą , o  k tóre j m y ś lis z  je s t  b a r d z o  ry z y k o w n e , 
a p o  d ru g ie  c z y ś  ty d o  ty ch  z b y tk ó w  d o r o s ł a ?

N iech  każdy] p o z o s ta n ie  na tem  
s ta n o w is k u  w  k tórem  s ię  u r o d z ił?  

i T o  n a jła tw ie js z e  z a p e w n ie n ie  s o -  
| b ie  s p o k o ju  i z d r o w e g o  k a w a łk a  
i ch le b a  d o  s t a r o ś c i !  S iłą  s ię  w p a ­

try w a ć  na  w y s o k o ś c i ,  na  k tó ry c h  
n ig d y  s ię  n ie  b y to , to  k a rk o ło m n a  
r z e c z !  M ą d rze j s to k r o ć  s tą p a ć  p o  
d o b r z e  ubitej z ie m i, g d z ie  c i  s ię  
tak  ła tw o  n o g a  p o d w in ą ć  n ie  m o ż e !  
S ły s z a n e  to  r z e c z y  1 ju ż  ja  w ie m  
d o  c z e g o  ty d ą ż y s z ! R o z p ie r a  c ię  
z a z d r o ś ć ,  ż e  S z u lc o w ie  na b ru d n y ch  
in te re sa ch  m a ją tek  z ro b ili  1 A le  p o -  
c z e k a jn o  je s z c z e ,  p o c z e k a j !  S ą  je ­
s z c z e  lu d z ie , k tó rz y  ja s n o  p a trze ć  
u m ie ją  1 K r ó lo w a n ie  S z u lc ó w  i im  
p o d o b n y c h  n ie  d łu g ie l  C o  na  b ie ­
d z ie  lu d zk ie j i b ru d z ie  w y r o s ło  
u trzy m a ć  s ię  n ie  m o ż e l  P rę d k o  
z  n im i s p r a w ie d l iw o ś ć  lu d zk a  k o ­
n ie c  potra fi z r o b ić !

-  S k o ń c z y łe ś  ju ż l -  s y k n ę ła  
G a w lik o w a , c z e r w o n a  z  o b u r z e ­
nia . -  P o w in ie n e ś  z  tryb u n y  g a ­
d a ć  na ryn ku . M o ż e b y  s ię  ja k i g łu ­
p ie c  trafił i u w ie r z y ł  c i !  W ię c  c ó ż  
ty c h c e s z  -  c o ?  Ż e b y  b ie d a c y  d o  
k o ń c a  ż y c ia  w  p o c ie  c z o ła  na  fen  
g r o s z  n ę d z n y  p r a c o w a li  ja k  te 
w o ły  w  ja rzm ie  i ż e b y  s ię  na  tej 
p r a c y  tu czy li in n i?

-- K a żd y  s ię  w ła s n ą  p r a c ą  u t u - , 
c z y ć  m o ż e  -  p rz e rw a ł s z o r s tk o  
G ro d z ick i. T y lk o  trzeb a  w ie d z ie ć  
c z e g o  s ię  c h c e  i c o  s ię  m a  p r a w o  
w y m a g a ć  1 A h l to  d o s k o n a łe !  M o ż e  
ty p r a c u je s z  ja k  w ó ł  w  ja rz m ie  — 
c o ?  M o ż e  ty w  p o c ie  c z o ła  n a  k a ­
w a łe k  ch le b a  z a r a b ia s z ?  S k ą d  
w ię c  m a s z  p r a w o  w y m a g a ć , a ż e b y  
z tak ie j tw o je j  p r a c y , z ło te  o w o c e  
s y p a ły  c i s ię  p o d  n o g i ?  T e n , k tóry  
n a p ra w d ę  c ię ż k o  p ra cu je , n a jm n ie j 

pyianiem. -  o  tem  m ó w ić  b ę d z ie . G d y b y ś  ty 
r z e c z y w iś c ie  ja k  p o w ia d a s z  ja k  
w ó ł  w  ja rzm ie  c h o d z iła , to b y  tu 

u c ie b ie  w  d o m u  in a c z e j b y ło l  N ie b y ło b y  cz a s u  
na g łu p ie  r o z m y ś la n ie  i z a w iś c i  i d o b r o b y t  b y  
b y ł, n ie  fen  o  k tóry m  m a rz y s z , z  lo k a ja m i i p o ­
w o z a m i, b o  b e z  te g o  d o s k o n a le  ż y ć  m o ż n a  -  
a le  d o b ro b y t  s k r o m n y  p e w n y , k tó r y b y  c ię  z a - 
d o w o ln il  w  z u p e łn o ś c i.

-  A  je ż e li  ja  m a m  ju ż  d o s y ć  ta k ie g o  ż y c ia , 
je ż e li ja  ta k że  c h c ę  ra z  p r z e c ie ż  o d p o c z ą ć ,  p o -  
p r ó ż n o w a ć , to  m o ż e  m i n ie  w o ln o  -  c o ?

-  N o  to  id ź  i k rad n ij -  z a w o ła ł  z e  z ł o ś ­
c ią  G ro d z ick i. -  N a o d p o c z y n e k , trzeb a  s o b ie  
p rzed tem  z a r o b ić . -  Z ło d z ie j  n ic  n ie  rob i a ż y je  1

-  K fo b y  s ię  tam  z  to b ą  d o g a d a ł !  -  w z r u ­
s z y ła  ra m io n a m i G a w lik o w a . — K to  c h c e  b y ć  
k o n ie m  p o c ią g o w y m , to  n ie ch  s o b ie  b ę d z ie , ja  
tera z  w o lę  b y ć  tem , k tó ry  b ę d z ie  s ie d z ia ł  w  p o ­
w o z ie  c ią g n ię ty m  p r z e z  te g o  k o n ia . K a ż d y  w ie  
n a jle p ie j, c o  d la  n ie g o  le p s z e .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-  Z o b a c z y łe m  c ię  p rzed  ch w ilą  w  a u to m o ­
b ilu  na  St. Jam es Street, in a cze j n ie  b y łb y m  
p r z y s z e d ł tak p ó ź n o  -  rzek ł A rm in e . -  M o ż e  
c h c e s z  za ra z  s ię  p o ło ż y ć ,  je że li tak, p o w ie d z  
p r a w d ę , a w y c h o d z ę .
£8 -  N ie m a m  te g o  za m ia ru . B y łem  na  o b ie -  
d z ie  w  m ie ś c ie  i ch c ia łe m  teraz cz y ta ć . C zy  
d la te g o  trzy m a sz  s w ó j  k a p e lu s z ?

-  D la o k a z a n ia  m o je j d o b re j w o li .  D obrze .
P o ło ż y ł  p ła s z c z  i k a p e lu s z  na  k rz e ś le .
-  M o ż e  k a z a ć  c i  c o ś  p o d a ć ?
-  N ie, d z ię k u ję  -  i N ig ie l s ia d ł w  fote lu . ’
-  T a k  m a ło  c ię  w id z ia łe m , I s e a c s o n , a ju ­

tro w y je ż d ż a m  l
-  lu ż  m a s z  te g o  d o ś ć ?
-  W ię c e j,  n iż  d o ś ć l
I s e a c s o n  s ie d z ia ł p rzy  sto le , na k tórym  le ­

ż a ły  k s ią żk i. O d  c z a s u  d o  c z a s u  d o ty k a ł s ię  
s w o im i  c ie n k im i, d łu g im i p a lca m i to je d n e j, to 
d ru g ie j, p o d n o s i ł  o k ła d k ę  i m a ch in a ln ie  za m yk a ł.

-  W r ó c is z  w  je s ie n i ?
-  N a k ilk a  dni ,  w  p r z e je ź d z ie . Jadę d o  

E g ip tu .
-  Z a z d r o s z c z ę  c i  -  z a z d r o s z c z ę .
P a trzą c  na ja s n ą  u ro d ę  N ig la , m y ś la ł o  sw e )

ś n ia d o ś c i  i z d a w a ło  m u  s ię , ż e  to  on  p o w in ie n  
je c h a ć  d o  s ło ń c a , a N ig e l m a  p o z o s t a ć  w  kraju , 
g d z ie  św ia t ło  b la d e . M o ż e  c o ś  p o d o b n e g o  p r z y ­
s z ło  n a  m y ś l A rm in e ’ o w i, g d y ż  p o w ie d z ia ł :

-  P o w in ie n e ś  tam  p r z y je ch a ć , b ę d z ie s z  na 
s w o je m  w la ś c iw e m  m ie js c u . C zy  b y łe ś  tam  k ie d y ?

-  N igd y , a le  c z ę s to  te g o  p ra g n ą łem .
-  D la c z e g o  w ię c  n ie  p o je c h a łe ś  l
Is e a k s o n  za d a ł sa m  s o b ie  to  p y ta n ie  i je g o

ź y d o w s z c z y z n a  d a ła  o d p o w ie d ź . Z b ie ra ł p ie n ią ­
d z e  w  L o n d y n ie , i k a ż d y  d z ień  p o z a  tem  m ia ­
s te m  b y ł stratą p e w n e j su m y  p ie n ię d z y .

-  P o w in ie n e ś  s o b ie  z r o b ić  w a k a c y e  i p o je ­
c h a ć  d o  E giptu .

-  C zy  tej z im y ?  -  sp yta ł Is e a c s o n , p o d ­
n o s z ą c  o k ła d k ę  k s ią żk i. Jego  c ie m n e , b ły s z c z ą c e , 
p r a w ie  za  in te ligen tn e  o c z y  s p o jr z a ły  na N ig la  
i o d w r ó c i ły  s ię  w  stron ę.

-  N ie, tej z im y  n ie , -  d o d a ł s p o k o jn ie .
-  A le  -  d la c z e g o  n ie  tej z i m y ?  -  sp yta ł 

N ig ie l le k k o  z m ie s z a n y .
-  N ie b ę d ę  m ó g ł, m a m  z a  d u ż o  p r a c y . B ę ­

d z ie s z  w  F a y u m ?
N ig ie l p a trza ł na  w s c h o d n i  d y w a n , je g o  s i l ­

n e  d ło n ie  o p ie ra ły  s ię  m o c n o  o  p o r ę c z  fote lu .
-  B ę d ę  tam  -  od rze k ł.
-  I b ę d z ie s z  m ie s z k a ł w  n a m io c ie ?  O sta ­

tn ie g o  w ie c z o r u  sp o tk a łe m  je d n e g o  p a n a , k tóry  
c i ę  zn a , e g ip s k i o fic e r  na u r lop ie , V errek er -  
m ó w ił , ż e  w y d a r łe ś  pu styn i s p o r y  k a w a ł.

-  C h c ia łb y m  w y d r z e ć  o  w ie le  w ię c e j ,  n iż  
to  Jest w  m ej m o c y . T o  d o b r z e  z a d a n ie .

-  C iężk a  p ra ca .
-  W ś c ie k le  c ię ż k a . D la teg o  ją  lu b ię .
-  T a k , w ie m , to  lu d zk ie  u cz u c ie , z a m iło w a ­

n ie  d o  p o k o n y w a n ia  tru d n ości.
-  C zy  t a k ?  c o  p ra w d a , n ie  b a r d z o  d b a m  

o  to, c o  m n ie  p o b u d z a  d o  cz y n u . A le  Is e a k s o n , 
m n ie  s ię  c z a s e m  w y d a je , ż e  s ię g a s z  w z r o k ie m  
d a le k o  -  p ra w ie  n ie lu d z k o  d a le k o .

P o c h y li ł  s ię  n a p rz ó d .
-  A le  u c ie b ie , to  m i n ic  n ie  s z k o d z i .
-  N ie  p o w ie m , ż e b y m  b y ł  te g o  zd a n ia . A le  

d la c z e g o  to m ia ło b y  c l  s z k o d z ić  w  k im  in n y m ?.
N ig ie l p o w tó r z y ł  m u  s ło w a  M rs. C h e p sto w , 

l e c z  I s e a c s o n  n ie  w ie d z ia ł, ż e  je  p o w ta rz a .
-  C zy  r o z u m  n ie  m a  s k ło n n o ś c i  d o  z a ć m ie ­

n ia , z a g łu s z a n ia  s e r c a ?  -  rzek ł -  c z y  n ie  b y ­
w a  c z a s e m  a r o g a c k im  w  s w e j  s i l e ?

-  K a ż d e  z  n ich  p o w in n o  m ię ć  s w o ją  c z ę ś ć  -  
rze k ł I s e a k s o n , u ś m ie c h a ją c  s ię  z e  w zro tu , k tóry  
tak  m a ło  s t o s o w a ł  s ię  d o  n ie g o , a tak b a r d z o  
d o  N ig la .

-  T a k , i w ie r z ę  tem u, ż e  tak c z y n is z . A  to 
d la c z e g o  -  a le  w r a c a jm y  d o  te g o , o  c z e m e ś m y  
m ó w il i .  S ię g a s z  w z r o k ie m  d a le k o . Ż y ią c , ja k  ty, 
w  L o n d y n ie , c z y  n ie  m y ś lis z , ż e  m ę ż c z y ź n i  i k o ­
b ie ty , s ta n o w ią c y  tłum , n ie  w y c h o d z ą  p o z a  gra - 
g r a n ic ę  p r a w d y  i ż y c z l iw o ś c i ?  C zy  m o ż e  m y ­
ś l is z ,  ż e  b ę d ą c  ra zem , s t ło c z e n i  jed n i n a  d ru ­
g ic h ,  ja k  ż o łn ie r z e , id ą cy  w  s z e r e g u , s ta ją  s ię

c z ę s to  tw ard ym i, bru ta ln ym i, p ra w ie , ż e  n a w et 
k r w io ż e r c z y m i ?

I s e a c s o n  p rz e z  c h w ilę  n ie  o d p o w ia d a ł.
-  B y ć  m o ż e , ż e  c z a s e m  tak b y w a  -  rzek ł 

w  k o ń c u .
-  I c z y  n ie  m y ś lis z , ż e  p o ż ą d a ją  o f ia r y ?
-  T a k i
-  M o ż e  b y ć  -  c z a s a m i.
-  D la c z e g o  n ig d y  n ie  o d w ie d z i łe ś  M rs C h e p ­

s t o w ?
C ien k ie  p a lc e  z a c z ę ły  z n o w u  b a w ić  s ię  o k ła d ­

k ą  k s ią żk i, a le  z a w s z e  w o ln o  i s p o k o jn ie .
-  N ie m a m  c z a s u  w id y w a ć  k o g o lw ie k  o p r ó c z  

m o ic h  p a cy e n tó w , i o s ó b  sp o ty k a n y ch  w  to w a ­
rzy stw ie .

-  I natura ln ie , n ig d y  n ie  sp o tk a łe ś  sa m  M rs. 
C h e p s to w  ?

-  N o  n ie , je j s ię  n ie  sp o ty k a .
-  B y ła b y  rada , g d y b y ś  ją  o d w ie d z ił ,  jest 

b a r d z o  sa m o tn a .
-  C zy  t a k ?
-  C zy  je s z c z e  d łu g o  p o z o s ta n ie s z  w  L o n ­

d y n ie  ?
-  D o  d w u n a s te g o  lu b  p ię tn a ste g o  s ierp n ia .
-  O n a  tak że  z o s ta je .
-  M rs. C h e p s to w , w  c z a s ie  k a n ik u ły ?
-  Z d a je  m i s ię , ż e  n ie  m a  g d z ie  p o je c h a ć .
-  O h l
I s e a c s o n  o tw o r z y ł  je d n ą  z  k s ią ż e k , i p o ło ż y ł  

m a ch in a ln ie  ręk ę  na  s tron icy . B y ła  to  k s ią żk a , 
trak tu jąca  o  tru c izn a ch  i ich  le cze n iu .

-  S łu ch a j, I s e a c s o n , n ie je s te ś  p r z e c ie  k r w io ­
ż e rc z y m  l

-  M a m  n a d z ie ję  i m y ś lę , ż e  nie.
-  W ie rz ę , ż e  n ie n a w id z is z  te g o , ja k  i ja , 

p rz e k lin a s z  z  ca łe j d u szy . Z a w s z e  cz u łe m , ż e  
je s te ś  s a m o d z ie ln y  w  s w y c h  m y ś la ch , i n ie  tro ­
s z c z y s z  s ię  ani tro ch ę  o  to , c o  św ia t m y ś li. Z a ­
s z e d łe m  d z iś  tak p ó ź n o , ż e b y  s ię  p o ż e g n a ć  i p r o ­
s ić , je ż e li  z n a jd z ie s z  c z a s , ż e b y ś  o d w ie d z a ł  od  
c z a s u  d o  c z a s u  M rs. C h e p sto w . W ie m , ż e  b ę ­
d z ie  rada  z  tw ych  o d w ie d z in , jest ja k  s tra szn ie  
sa m o tn a . N ie zn u d z i c ie b ie , to  k o b ie ta  rozu m n a , 
in te resu ją ca  s ię  rz e c z a m i, k tóre  i c ie b ie  za jm u ją . 
C zy  z a jr z y s z  c z a s e m  d o  n i e j ?

I s e a c s o n  p o d n ió s ł  ręk ę  z  n ad  k s ią ż k i.
-  P ó jd ę  d o  n iej -  rzek ł.
-  D ob rze .
-  L e c z  c z y  je s te ś  p e w n y , ż e  s o b ie  te g o  

ż y c z y  ?
-  Z u p e łn ie  p e w n y , s a m a  m i to p o w ie d z ia ła .
P ro sto ta  te j o d p o w ie d z i  w y w o ła ła  u śm ie ch

a z a ra z e m  w e s tch n ie n ie  u Is e a c s o n a .
-  'M u szę  je c h a ć  na w ie ś  -  rze k ł N ig ie l -  

o d w ie d z ić  H z r w ich ’a i Z o e , m o ją  b ra to w ą , a tak ­
ż e  m o ją  z a m ę ż n ą  s iostrę .

W y ra z  trosk i b ły s n ą ł w  je g o  o c z a c h .  P o d ­
n ió s ł  s ię  z  fo te lu , w y r a z  ten p o z o s ta ł .

-  D o b ra n o c , I s e a c s o n , sta ry  p r z y ja c ie lu l
U śc isn ą ł s iln ie  i g o r ą c o  ręk ę  d ok tora .
-  D o b r a n o c , rad  je s tem , ż e  zn a m  tak s a m o ­

d z ie ln ie  m y ś lą c e g o  ja k  ty. D o  w id z e n ia .
W y ra z  trosk i u stą p ił, i je g o  s z c z e r e , b ły s z c z ą ­

c e  o c z y ,  ja ś n ia ły  z n o w u  s iłą  i o d w a g ą .
-  D o  w id z e n ia .
P o  w y jś c iu  N ig la  I s e a c s o n  sta ł d łu g ą  ch w ilę  

p rzy  k om in k u , b e z  ru ch u , z a m y ś lo n y . U d erzen ie  
z e g a ra  o c k n ę ło  g o . P o d n ió s ł  g ło w ę , s p o jr z a ł  
w  o k o ło ,  i ch c ia ł z g a s ić  św ia t ło , le c z  s p o s trz e g ł 
o tw artą  k s ią ż k ę  na s to le , p o d s z e d ł ,  ż e b y  ją  z a ­
m k n ą ć :  „ p o w in n o  s ię  n ie  z a p o m in a ć , ż e  d ig i­
ta lis  je s t  tru c izn ą , d z ia ła ją cą  p rzy  cz ę s te m  u ż y ­
w a n iu . T a  sa m a  d a w k a , z a ży ta  raz, jest  n ie ­
s z k o d liw ą , le c z  z a ż y w a n a  c z ę s to , s ta je  s ię  śm ie r ­
telną. T a  w ła ś c iw o ś ć  jest  w s p ó ln ą  w s z y s tk im  tru­
c iz n o m , d z ia ła ją cy m  na s e r c e "

S ta ł, p a trzą c  na  kartk ę.
„T a  w ła ś c iw o ś ć  jest  w s p ó ln ą  w s z y s tk im  tru­

c iz n o m , d z ia ła ją cy m  n a  s e r c e " .
P o ru s z y ł g ło w ą , ja k b y  p o ta k u ją c , za m k n ą ł 

z w o ln a  k s ią ż k ę  i ś w ia t ło  z g a s ił .
P e w n e g o  s ie r p n io w e g o  dn ia  I s e a c s o n  w y b ra ł 

s ię  d o  M rs. C h e p sto w . U pał b y ł n ie z n o ś n y , u lice  
p r a w ie  pu ste . T u  i ó w d z ie  lu d z ie  d z iw a c z n ie  
u bran i, sta li g r o m a d k ą , p rzy p a tru ją cą  s ię  p o -  
w ię k s z o n e m i z e  z d z iw ie n ia  o c z a m i m ia stu , tak, 
ja k  L o n d y ń c z y c y  w  tej p o r z e  p rzy p a try w a li s ię  
z  r ó w n e m  z d z iw ie n ie m  łą k o m  i la s o m . S t ó jk o ­
w i  sta li o c ię ż a li  i z m ę c z e n i ;  p a p ie ry  w a la ły  s ię  
p o  tro fu arach , p o r u s z a n e  p o d m u ch e m  g o r ą c e g o  
w ia tru , k tóry  ch w ila m i s ię  z ry w a ł i o p a d a ł. K a­
ta ryn k a  w y g r y w a ła  „L a  M a n o la " , w s k r z e s z o n ą  
p o  w ie lu  la ta ch . L o n d y n  b y ł w  n a js m u tn ie jsze j 
le tn ie j fa z ie .

C zy  M rs. C h e p s to w  m o g ła  s ię  w  n im  z n a j­
d o w a ć  ?

W  p rz e d s io n k u  S a v o y -H o te l I s e a c s o n  d o w ie ­
d z ia ł s ię  o d  o c ię ż a łe g o  p o r fy e ra , ż e  jest w  d o m u . 
N ie ch że  i fak  b ę d z ie  W s z e d ł  d o  w in d y  i p o s z e d ł  
z e  s łu ż ą cy m , k tóry  g o  z a p r o w a d z ił  d o  je j d rzw i. 
D o s z e d łs z y  tam , s łu ż ą c y  za stu k a ł. N ie b y ło  o d ­
p o w ie d z i ,  za stu k a ł p o w tó r n ie  g ło ś n ie ] , p o d c z a s  
g d y  d o k tó r  cz e k a ł, s t o ją c  z a  n im .

-  P r o s z ę  -  o d e z w a ł  s ię  g ło s  z  w e w n ą trz .
S łu ż ą c y  o tw o r z y ł  d rzw i, a n o n s u ją c :
-  D o k tó r  M ey er  Is e a c s o n .
P r a w d o p o d o b n ie  M rs. C h e p s to w  m u s ia ła  s ie ­

d z ie ć  na  b a lk o n ie , g d y ż  ja k  I s e a c s o n  w s z e d ł, 
s ta ła  w  d rz w ia ch , o b o k  b iu rk a , na  b a lk o n ie  sta ł 
fo te lik .

-  D o k tó r  M ey er  I s e a c s o n  -  z a w o ła ła  ze  
z d z iw ie n ie m .

S łu ż ą c y  w y s z e d ł  i z a m k n ą ł d r z w i.
-  C o za  n ie s p o d z ia n k a !
-  A le ż  -  d la c z e g o , M rs. C h e p s t o w ?

P o d a ł  je j ręk ę , i k ie d y  d o tk n ą ł je j d ło n i, p r z y ­
p o m n ia ł s o b ie ,  ja k  b a d a ł je j p u ls  w  s w y m  k o n ­
su lta cy jn y m  g a b in e c ie , u c z u c ie  k tó r e g o  d o z n a ł 
w te d y , d o z n a ł i feraz , m o ż e  je s z c z e  s iln ie js z e ,

-  D la c z e g o ?  B o  to  s e z o n  o g ó r k o w y , a p a n  
u m n ie  n ig d y  n ie b y ł. A le  & p r o p o s , jak i pan  
d o m y ś ln y , ż e  p a n  w ie d z ia ł  o  m o im  p o b y c ie  
w  L on d y n ie , k ie d y  w s z y s c y  z  n ie g o  w y je c h a li .

-  N aw et m ę ż c z y ź n i  m ie w a j^  in tu icy ę .
-  C zy ż  ja  te g o  n ie  w ie m  w ła s n y m  k o s z te m  ?  

L e c z  d z is ia j, b ło g o s ła w ię  tę m ę sk ą  in tu icyę . G d z ie  
p a n  u s ią d z ie ?

-  G d z ie k o lw ie k .
-  A  za tem , p r o s z ę  tutaj.
U sia d ł na  s o fc e ,  o n a  z a ś  na  k r z e ś le , n a p r z e ­

c iw  św ia t ła . B y ła  b e z  k a p e lu sz a . I s e a c s o n  z a ­
p y ty w a ł s ię , c o  o n a  p o r a b ia  c a ły  tyd zień , i d la ­
c z e g o  p o z o s ta ła  w  L o n d y n ie . Ż e  m ia ła  w  tem  
ja k iś  o k r e ś lo n y  ce l, w ie d z ia ł na  p e w n o . G d y  
o c z y  ich  s ię  sp o tk a ły , u czu ł s iln y  w stręt, k tóry  
p o k ry ł. Z a u w a ż y ł  jed n a k , ż e  M rs. C h e p s to w  w y ­
g lą d a  m n ie j z w ię d łe , m ło d s z a , p ię k n ie js z a , n iż  
z a  ich  os fa tn ie m  sp o tk a n ie m . U brana b y ło  s k r o ­
m n ie . Z d a w a ło  m u  s ię , ż e  k o lo r  je j w ło s ó w  in ­
ny, tro ch ę  ja ś n ie js z y , le c z  n ie  b y ł te g o  p e w ie n . 
N atom iast b y ł p e w n y , ż e  ja k ie ś  c ie p ło , ja k b y  
n a d z ie i, p r z e n ik n ę ło  su b te ln ie  c a łą  je j o s o b ę .  
A  w y g lą d a ła  o s tr o , z im n a , p r a w ie  b e z n a d z ie jn a , 
w ted y , k ie d y  d o  n ie g o  p r z y sz ła .

K ob ie ta  o d c z u w a , c o  o  n iej m y ś li m ę ż cz y z n a , 
i M rs. C h e p s to w  o d c z u ła  w  tej ch w ili , ż e  Ise - 
a c s o n  z n a jd u je  ją  o d m ło d z o n ą  i p ię k n ie js z ą ;  
p r ó ż n o ś ć  s ię  zb u d z iła , p o d n io s ła  je j w a r to ś ć  w e  
w ła s n y c h  o c z a c h , i d a ła  je j d o  m y ś le n ia , ż e  
m o ż e  g o  p o c ią g n ą ć . N ie s ta ra ła  s ię  o  to  za  
p ie rw s z y m  ra zem , ja k  g o  w id z ia ła , le c z  teraz 
w id z ia ł ją , p r z e g lą d a ją cą  s w ą  z b r o jo w n ię ,  d la  
w y b ra n ia  b ron i, k tórą  g o  u d erzy .

I s e a c s o n  z a c z y n a ł ro z u m ie ć , d la c z e g o  s ie d z i 
tak s p o k o jn ie  n a p rz e c iw  św ia tła . T a k i c z ło w ie k , 
ja k  N ig ie l, n ie  m ó g łb y  n ig d y  tak s ię  z b liż y ć  d o  
M rs. C h ep stow , jak  d o k tó r  M eyer Is e a c s o n , m i­
m o , ż e  N igel b y ł w  niej z a k o c h a n y , a I s e a c s o n  
z a c z y n a ł ją  n ie n a w id z ie ć . L e c z  w  tej ch w ili ,  n ie  
ty le  n ie n a w id z ił  je j, ja k  s w ą  w ła s n ą  p r z e n ik li­
w o ś ć .

-  C o p a n a  z a trz y m a ło  w  tem  o k r o p n e m  
m ie ś c ie , d o k to rz e  I s e a c s o n ?  -  p y ta ła  -  m y ś la ­
ła m , ż e  s a m a  w  n iem  p o z o s ta ła m .

-  L u d z ie  m y ś lą  z a w s z e , ż e  s ą  c h o r z y .
-  A  p a n  im  z a w s z e  m ó w i, ż e  n ie .
-  T o  z a le ż y .
-  M y ś la ła m , ż e  pan  z a a d o p to w a ł tę id eę , 

ja k o  m e to d ę  le c z n ic z ą ; i r z e c z y w iś c ie  m o ż e  b y ć  
w  tem  c o ś  p r a w d z iw e g o . W y o b r a ż a ła m  s o b ie , ż e  
je stem  c h o r ą ,> p a n  m i p o w ie d z ia ł , ż e  n ie . O d 
te g o  d n ia  c o ś  -  p a ń sk i w p ły w , p r z y p u s z c z a m  -  
u c z y n iło  m n ie  z d r o w ą . W ie rzę  w  p a n a , ja k o  le ­
k a rza .

-  D la c z e g o  p o p s u ć  c o ś ,  k o ń c o w e m  z a s trz e ­
ż e n ie m  ?

O h l  p a ń sk i z a w ó d , to  pan .
-  P a n i m y ś li, ż e  p o z b y łe m  s ię  c z ło w ie c z e ń ­

s tw a  d la  a m b ic y i?
-  P a n  jest  w  m ie ś c ie  w  c z a s ie  o g ó r k o w e g o  

s e z o n u l
-  W  m ie ś c ie , ż e b y  p a n ią  o d w ie d z i ć !
-  P a n  b y ł tak p e w n y , ż e  m n ie  z n a jd z ie  ?  -  

rzu c iła  na  n ie g o  d r w ią c e  s p o jr z e n ie . -  A le  na  
s e r y o  -  c ią g n ę ła  d a le j, -  c z y  n a m ię tn o ś ć  d o  
n au k i n ie  p a n u je  w  p a n u  p o n a d  w s z y s t k o ?  D o 
n au k i i d o  -  te g o , c o  n a u k a  p r z y n o s i?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika || 
4  tygodniowa
(APEL KRONIKARZA DO P. T. CZYTELN IK Ó W .)

Miesiąc cd tiiwilx, gdy znaltźubmy się
w  tem niezbyt miłem położenia, Ii trzeba było przy­
znać, ie  położenie jest prawie bez w yjścia  i łatwo 
sprawdzić się może na nas przysłow ie: „W śród  ser­
decznych przyjaciół psy zająca zjadłyu.

Bolszewicka czeiń w ytężyła wszystkie swe siły, 
aby zdławić młodą P olskę, pomocną rękę podali jej 
N iem cy, nie odmówił poparcia I w róg nasz wewnętrzny, 
skorzystali ze sposobności I Czesi, nasi bracia kochani, 
aby przy tym ognln upiec swoją pieczeń. Koailcya, 
która dotąd lekceważyła sobie sprawę polską, przej­
rzała nareszcie, uznając, ie  npadek Polski byłby ka­
tastrofą dla interesów jej własnych, a niezbyt wielki 
nasz przyjaciel Lloyd George oświadczył pnłlicznie, 
że dopuszczenie do czegoś podobnego byłoby zbrodnią. 
Zgodzono się na Zachodzie, że Polsce należy użyczyć 
pom ocy, ale nie można było dojść do porozumienia, 
czy ta pcm oc ma być materyalną, c iy  moralną, to 
jest, czy nie w ystarczy się ograniczyć do pośredni­
ctwa w  zawarcia rozejmu, a potem pokoju, między 
Polską a sowietami. Koailcya była zdania, że sim a 
zapowiedź jej Interwencyi skłoni R osyą do najdalej 
Idących ustępstw.

Zawiodła się przecież, sow iety  wyśmiały się z niej 
i pokazało się, ie  „w iększy Pan Bóg, niż pan Rym- 
sza“ , a Panem Bogiem był w  tym w ypidku Czlczerln, 
jako przedstawiciel sow ieckiego rządu, R jm srą  zaś 
Lloyd George, uważający się za dyktatora świata.

Postanowiono zatem pemódz czynnie I to natych­
miast (aby ratować sw oje własne in te r e s y ..) !  w  tym 
celu wysłano do W arszaw y pociągiem pospiesznym... 
m is ję  koalicyjną, która m'ała ca  miejscu rozpatrzyć, 
w  jakiej formie ma ta pcm oc być udzielona.

Ale i tego bolszewicy się nie przestraszyli i nil y 
godząc się na rokowania, ale bezpośrednio z Polską, 
pchają się coraz dalej ku Zachodowi.

Teraz 1 naszym politykom otwarły się oczy, że 
na koalicyjne obietnice liczyć nie można, że jesteśmy 
zdani na swoje własne siły.

W  tym celu powołano w  W arszawie do życia Radę 
Obrony Państwa i wydano gorący ipel do całego spo­
łeczeństwa, aby pospieszyło z pcmocą zagrożonej Oj­
czyźnie. Na prowlncyi potw orzyły się komitety, w y­
drukowano setki odezw, urządzano pochody agitacyjne, 
niestety sk(uczyło się na tem tylko prawie. Ogół, 
jak gdyby nie doceniał całej grezy  położenia, zacho­
wuje się bardzo obojętnie, czekając widocznie, aż mu 
się więce] w ody naleje za kołnierz. To go może obu­
dzi ze snu i przypomni obywatelskie obowiązki.

A  nie żądano nic wielkiego, nie powołano nawet 
p (d  breń wszystkich roczników, spedziewając się, że 
zgłoszenie do zorganizowanej obecnie armii oehctniciej 
będzie tak liczne, iż łatwo będzie zapełnić luki, jakie 
powstały na froncie. Że zaś do prowadzenia w ojny 
potrzeba trzech rzeczy, to jest pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy, nie ulegało wątpliwości, że 
patryotyczny ogół poprze starania Rady Obrony Pzń- 
stwa 1 tłumnie przystąpi do podpisywania pożyczki 
Odrodzenia i Obrony.

Dziś, gdy już od miesiąca wisi nad nami miecz 
Damoklesa, musimy skonstatować z bólem serca, że 
oczekiwania zawiodły, że dzisiejsze polskie społeczeń­
stw o to nie to samo, jakie było przed laty, że swą 
miłość Ojczyzny manifestuje wprawdzie głośno, ale 
tylko słowem, a o czyn jej trudno.

Smutne to, leez praw dziw si
Nasi narodowi patryoci, których dziadowie i ojco­

wie z takim zapałem spieszyli w  pole na wezwanie 
Ojczyzny, dziś, gdy ona znalazła się w  takiem nie­
bezpieczeństwie, najrozmaitszych używają sposobów, 
by się tylko w ykręcić od wstąpienia w  szeregi, do 
czego są obowiązani. O „neutralnych** się nie mówi, 
ci bowiem dają w  ten sposób dow ody swej neutral­
ności. Zresztą dla nich wojna „ to  me żaden interes**...

Nie Inaczej dzieje się przy werbunku do armii 
ochotniczej, I tu większości, jak w  poprzedniej kronice 
zaznaczyłem, stoją na przeszkodzie różnego rodzaju 
Interesy. Ten i ów  ojciec lub matka ociąga się z w y ­
słaniem syna na front, twierdząc, łe  go  nie chce na­
rażać, jako jedynaka, mającego być spadkobiercą za­
robionych na wojnie milionów, a Ojczyzna, mając tylu 
synów , może w  nich wybierać.

Takich natomiast o jców , jak ten, który niedawno, 
na wiadom ość, że syn jego padł na froncie, wyraził 
się, że ból serce rozsadza, bo to jego  syn ulubiony, 
ale z drugiej strony dumny się czuje z tego, że poło­

żył życie, jak na prawego Polaka przystało, w  obronie 
swojej Ojczyzny, niestety, możnaby na palcach pcliczyć.

Dziś, gdy Ojczyzna w oła : „D o b ron iiw, prawie 
kaidy otwarcie przyznaje się do tego, ie  jest niedo­
łęgą, nie ntdającjm  się zupełnie do służby frontowej 
ani nawet do wstąpienia w  szeregi armii ochotniczej. 
G dy dawniej słowo „niedołęga** uważane było za obra­
zę, dziś dla niejednego jest deską ratunku.

I kronikarz jest też niedołęgą i to w  pełnem tego 
słowa znaczeniu. Nie wm ówił tego w  skbie I w  oto­
czenie z racyi w ojny, przed wojną nieraz powołując 
się w  tym kierunku na świadectwo swej kochanej 
W eroniki, która to zupełnie kategorycznie oświadczyła. 
Gdyby jednakoweż ono nie wystarczało, a ktoś ją 
śmiał posądzić o stronniczość, że tak m ówi, bo ma 
męża jedynaka, może się kronikarz wykazać czterema 
orzeczeniami c. i k. Komisyi muste runko we j czyli prze­
glądowej, pcdplsanemi przez różnych Kle!nbach’ eiów  
I W essełykb , a opiewających zgodn ie : mcht geeignet. 
CI zaś panowie z pewnością nie uważali go za jedy­
naka i, gdyby się tylko był nadawał, z pewnością nie 
(mieszkaliby mu ułatwić spełnienia obowiązków wobec 
c. i k. austryackiej ojczyzny. A , kto wie, czy nie 
ty łb y  dla niej mężem Opatrznościowym, ratując ją od 
rozsypania się.

Kronikarz uważał się zatem cddawna sim  za nie­
dołęgę, za takiego uważali go  inni, nawet I c. k. wła­
dze, może więc śmiało wystąpić w tym charakterze 
wobec P. T. Czytelników, swoich towarzyszy niedoli, 
to jest także niedołęgów, ale tylko prawdziwych, bo 
z tymi, którzy Ich jedynie ze straclu  udają, nawet 
I gadać nie ma ochoty.

Nie ulega kwestyl, że jest nas moc wielka, a wia­
domo. że „gromada, to wielki człowiek** i wiele meże 
zdziałać. Ponieważ zaś i nieude In ość fizyczna nie uwal­
nia nikogo cd spełnienia obowiązków obywatelskich, 
zw łis icza  w  t ik  ciężkich warunkach, jak te, w  któ­
rych się obecnie znaldnjcmy, powinniśmy postarać się
0 to, aby wedle sił możności dołożyć swą cegiełkę 
do ogólnej budowy.

W  tym celn podaje kronikarz projekt o ile mu się 
zdaje, bardzo na czasie, który P. T. Czytelnicy raczą 
wziąć ped sw oją światłą rozwagę.

Utwórzmy wielką armię, która wprawdzie nie w y­
ruszy w  pole, ale przyjdzie z pcmocą tworzącej się 
właśnie aimli ochotniczej. Niech się ona zwie „Arm ią 
niedołęgów** (A . N.) 1 niech obejmie w szystkie ifery  
naszego społeczeństwa bez różnicy w ielu , wyznania, 
przekonań politycznych, wzrostn, tuszy i stopnia fizy­
cznej nieudolności. Takich ochotników na pierwsze 
wezwanie powinno się zgłcslć milion.

Obowiązkiem każdego I każdej, kto zgłosi przy­
stąpienie, jest obłcżyó się na rzecz naszej Armii ocho­
tniczej dobrowolnym podatkiem w  kwocie co najmniej 
pięć marek tygodniowo, począwszy od 1. sierpniab. r. 
aż do czasu, dopóki Armia ochotnicza istnieje. Z chwilą 
jej rozwiązania rozwiązuje się i „Armia niedołęgów**, 
a członkowie jej, chcć prochu nie wąchali, przechodzą 
w  stan dohrze zasłużonego spoczynku i mogą odtąd 
uważać się za „weteranów**.

Pięć marek tygodniow o nikemu nie zrobi różnicy, 
to zaledwie pół paczki tytoniu jaw ińskirgo (ktćrego
1 tak nie można dostać!...) lub bomba w ody denatn- 
rewej, zwanej piwem. Tyło można sobje odmówić z ła­
twością, a ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka. Na 
taki wydatek może sobie pozwolić I proletaryat inte­
ligencji, to jest urzędnicy, prcfescrow ie i nanczyciele. 
K ogo stać na to, może dać i więcej.

Poza tym jednym obowiązkiem innych niema. Nie 
trzeba stawać do przeglądów, nie będzie się powoły­
wanym na ćwiczenia, każdy może spokojnie siedzieć 
za piecem, lub dmuchać w  ognisko domowe, jeżeli mn 
to przyjemność sprawia. Co najwyżej może mn żona 
kazać przed dziewiątą wieczór w rócić, jako żołnierzowi, 
do d(mn, gdyż w  naszej armii rang nic będzie, tylko 
sami szeregowcy. I ten kłopot nikogo zrażać nie po­
winien, zwłaszcza, że nagrodą będzie zań wewnętrzne 
zadowolenie, że i on priyczynił się do poparcia przed­
sięwzięcia, mającego na celu ratunek zagrożonej Oj­
czyzny i wolności.

W  każdej m iejscowości, dokąd dochodzą „N ow ości 
illustrowane*, powinien się znaleźć człowiek dobrej 
w oli i zająć wertunkiem ochotników, tworząc ten spo­
sób miejscową Komendę uzupełniającą Armii niedołę­
gów . Jeżeli go nie w styd, że dotąd nie jest na fron­
cie, niech się także i tego nie wstydzi, łe  wstąpił 
w  nasze szeregi. Nasze in icja ły  „ A  N ", to nie hańba, 
boć nikt chyba nic jest temu winien, że nie nadaje 
się do frontowej słałby, raczej zaszczyt, że się speł­
niło obywatelski obowiązek, bodaj w  tak łatwy sposób.

Rozchodzi się głównie o to, jakie przyjęcie znaj­
dzie kronikarski projekt u P. T. Publiczności, choć 
należałoby się spodziewać, że życzliwe, bo chyba na 
to zasłngnje. Na razie zgłoszenia i pc datki nadsyłać 
należy na ręce Rcdakeyi „N ow ości illuatrowanych**, 
z dopiskiem na przekazie „Podatek dobrowolny na

rzecz Armii ochotniczej**, skąd po zebrania pokfźnlej- 
sz ij kw oty, poślemy ją bezzwłocznie Komendzie na 
ręce jenerała Hallera.

O łle szeregi naszej A . N. staną się liczniejsze, 
pomyślimy o zorganizowaniu biura, naturalnie w  ten 
sposób, aby to nie było połączone z żadnymi kosztami, 
bo to nie sztuka bawić się w  zbiórki, jeśli admini­
stracja  zjada połowę wpływ ów , albo I więcej. Każda 
marka na cel szlachetny przeznaczona, musi dejść do 
miejsca przeznaczenia. Spis nazwisk, z wyszczególnie­
niem kw oty, będziemy stale uwidaczniać w  „N ow o­
ściach IllnstrowanycŁ", które użyczyły nam swej gościny.

Kronikarz jest zatem pierwszym ochotnikiem A . N., 
poparcie znalazł już w  sztabach Rcdakeyi, Admini­
stracji I zakładów naszego pisma I przy ich pomocy 
utworzył pewien rodzaj „D ow ództw a Generalnego A.N.**, 
które się ma zająć prowadzeniem agend urzędowych.

Do szeregów zatem I... K to nie ma zamiaru za­
ciągnąć się pod nasze znaki, twierdząc z oburzeniem, 
że „niedołęgą nie jest**, ten nle<haj co rychlej zgłasza 
się na front lub bodaj do Armii ochotniczej, aby speł­
nić co do niego należy.

Zapała u nas nie brak, lecz bywa on często sło­
miany. W  pierwszej chwili, przeczytawszy te słoi?a, 
powie sobie ktoś, że to dobra myśl i nadeśle może 
nawet sw ój podatek za sierpień (raptem dwadzieścia 
marek 1...), we wrześniu przecieł zapemni i powie so­
bie, że wojna będzie i bez jednego żołnierza. Pom y­
śleliśmy jednak i o tem, I mamy zamiar wejść z tego 
powodu, o ile przedsięwzięcie się uda, w  porozumienie 
z Organizacją skautowską, aby ona prześladowała opor­
nych. A nasz dzielny skaut to nie były c. k. egza- 
kutor podatkowy, którego można było zbyć niczem. 
Taki znajdzie swą ofiarę, thećby się przed nim scho­
wała I w  mysią dziurę i bez litości ściągnie zaległości. 
Ale do tego przyjść nie powinno, boć to p o d a t e k  
d o b r o w o l n y  1 ma cel tak wzniosły jak przyjście 
z pomocą Armii ochotniczej. Łoży Państwo na armię: 
regularną, niech społeczeństwo pamięta o ochotniczej 
i nic bawi się w  Lloyd G eorg ia , który umie tylko 
obiecywać.

Ciłonkowie winni a raczej obowiązani są nadto 
do wstrzymania się w  cbecnym czasie od niepotrze­
bnych wydatków. Lekkomyślne trwonienie pieniędzy 
w  tych ciężkich chwilach jest zbrodnią przeciw wła­
snemu Państwu, zwłaszcza, że w iększość Ich Idzie za 
granicę i przyciynia się do obniżenia wartości naszej 
waluty.

To też szeregowiec A. N., gdy k u  żona pewnego . 
dnia powie ze słcdkim uśmiechem gorzkie s ło w a : „K c - 
te cz lu !... Daj mi tysiąc pięćset marek na newy ka­
pelusz*1... —  może śmiało odpowiedzieć:

—  Daj mi święty sp ok ó j!... Moj żołnierski honor 
na to mi nie pozw ala !...

Z radości zaś, że znalazł wymówkę, powinien z tego 
powodu złożyć osobno bodaj sto marek na rzecz Armii 
ochotniczej a jeszcze tys’ąc czterysta zostanie nen w  kie­
szeni. Żona nie zaoponuje, wiedząc o tem, że i kobiety 
obowiązane są do świadczeń wojennych' i mogą byd 
pociągane do cdpowiedzialrości za działanie na nieko­
rzyść siły zbrtjnej, za którą się uważamy, choć nie 
jesteśmy uibrojeni.

Je dnem słowem, należenie do A. N. nie sprawi 
nikomu tiudnoścf, owszem może i musi być połączone 
z korzyścią, zwłaszcza zaś powinna ca tem w yjść naj­
lepiej sprawa ogółu, bo proszę sobie tylko pomyśleć, 
jaka to pokaźna suma może się zebrać z tak drobnych 
wkładek, o ile popłyną masowo. Gzy nas to, noszą­
cych cywilne dotąd ubranie, m iło ? ... Nie marzymy 
o milionie, a przecież powinno się Ich tyle zebrać, 
jeśli nic w ię c e j!... A do tego doliczyć należy i kobiety 
które, ze względu na równe uprawnienie płci, chętnie 
zobaczymy w  naszych szeregach, spodziewając się, że 
one właściwie swoim wpływem popią nasz projekt. 
Niech je nie zraża może niezbyt estetyczne nazwisko 
naszej aimli, niech się zresztą uważają w  niej za „człon­
ków  houcrowych**, nie mogących gdzieindziej znaleśc 
pola do słożenia Ojczyźnie. Na żądanie możemy dla 
nich utworzyć specjalny oddział „Amazonek** (ANOA), 
niech jednak pamiętają, że I na nich ciąży obowiązek 
wstrzymania się cd wyrzucania niepotrzebnie pienię­
dzy na stroje i fatałaszki, wolno Im natomiast trzy­
mać małżonka w  rygorze żołnierskim.

Na całą sprawę, choć w  sposób może nieco humo­
rystyczny, zapatruje się kronikarz bardzo poważnie 
i, zwracając się z tym apelom do P. T. Czytelników, 
nie wątpi, że znajdzie przychylne przyjęcie i poparcie.

Pięć marek tygodniowo to drobnostka, a mogą s ię  
z nich utw orzyć m iliony!

W stępujcie zatem do A . N. i zawsze i wszędzie 
pamiętajcie o jej celach I zadaniach. Niech każdy z P . T,. 
Czytelników będzie je j rnchomem biurem werbunko­
w e© . aby pod właściwemi biurami nie tw orzyły się * 
„ogonki* wyczekujących na swoją kolej.

Do dzieła zatem !... Niech kaidy chwyta za pugi­
lares, skoro nie może za karabin!...
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Ojczyzna w niebezpieczeństwie!
Obowiązkiem każdego obywatela spieszyć Jej z pomocą!

Sytuacya, w jakiej się obecnie znaleźliśmy, jest nad wyraz groźną... Ze wszystkich stron horyzontu nadciągają chmury, a najgroź­
niejsza z nich idzie od Wschodu. Lada chwila może z niej uderzyć grom i zdruzgotać naszą wolność i niepodległość, którą okupiliśmy potokami 
łez i krwi serdecznej!

W tej krytycznej chwili nie oglądajmy się na obcą pomoc, ale sami spieszmy Jej na ratunek... Stańmy zgodnie ramię przy ramieniu, 
a utworzymy silny mur, o który rozbiją się zapędy odwiecznego wroga naszego!

Kto zdatny do noszenia broni, niech wstępuje w szeregi armii, reszta niech nie żałuje grosza na potrzeby O jczyzny!
Komitet Obrony Państwa na Zachodnią Małopolską ogłasza w tym celu następujące

W E Z W A N I E :
Ojczyzna w ostatecznem niebezpieczeństwie, wzywa swych synów o ratunek! W obronie wolności, niepodległości i bytu swego, zagrożo­

nych najazdem nawały bolszewickiej, cały naród staje dziś zjednoczony.
Na manifest Naczelnika Państwa powstał w Krakowie „Kcmitet Obrony Państwa na Zachodnią MałopoJskęa. Werbuje on ochotników, zaopa­

truje ich w odzież, obuwie, bieliznę, otacza opieką żołnierza rannego i jego rodzinę, chroni ją przed nędzą materyalną i opuszczeniem moralnem.
Zadania te tak konieczne wymagają wielkich środków pieniężnych przez najwyższą ofiarność obywatelską uzyskanych.
Roko«ania o rozejm i o pokój muszą być poparte pogotowiem całego narodu, pcgotowiem armii i pogotowiem skarbu.
Każdy Polak, każdy obywatel Państwa jest obowiązany stanąć w szeregach obrońców Ojczyzny! Kto niezdolny do złożenia ofiary 

krwi, niechaj złoży ofiarę mienia wedle swej najwyższej możności!
Wzywamy Instytucye finansowe, handlowe i społeczne, wzywamy wszystkie Zrzeszenia zawodowe, wzywamy wszystkich Obywateli 

i Obywatelki do złożenia ofiary na rzecz Krakowskiego Komitetu Obrony Państwa.
Obywatele! W tej groźnej chwili pospieszcie z pomocą Ojczyźnie, złóżcb chętnie i ofiarnie Wasze mienie

na zorganizowanie zwycięstwa!
Bliskie i groźne niebezpieczeństwo nakazuje bezzwłoczną organizacyę obrony, a w pierwszej linii zasilenie skarbu narodowego bez żadnej 

zwłoki. Bierność, brak czynu i ofiar jest zbrodnią przeciwko Ojczyźnie i samobójstwem narodu! Oddajcie Ojczyźnie krew, siły i swe mienie i

Datki w pieniądzach i papierach wartościowych należy składać w miejskim Zakładzie Kredytowym, Rynek G!ówny L. 34, I. piętro (konto P. K. O. 
Nr 59977), jako centralnej kasie Komitetu Obrony Państwa; prócz tego przyjmują datki wszystkie Banki w Krakowie i na prowincyi i administracye 
wszystkich pism codziennych.

Za Prezydyum Komitetu Obrony Państwa:
( - )  A. Symon gen.-por.

Dowódca Okr. Gen. Kraków.
( - )  W ł. Tetmajer.

Poseł Ziemi krak. i pełnom. K. O. P. na Województwo Krak.
( - )  St. Estreicher.

Rektor Uniw. jag. i pełnom. K. O. P. na m. Kraków.

Redakcya „Nowości Illustrowanych" poleca niniejsze wezwanie gorąco P. T. Czytelnikom i pośredniczy wybieraniu składek na cele obrony
narodowej. Datki należy nadsyłać pod adresem:

Kraków X V , ui. Kazimierza Wielkiego, I. 95, lub wprost do Komitetu Obrony Państwa!
Czas  n a g l i !

6 * r

Ofiarność naszego społeczeństwa
na cele narodowe.

Na w ezw anie O jczyzny, aby Jej pospieszyć z p o ­
mocą w  tej krytyczn ej chw ili, nie pozostały  głu- 
chemi najszersze w arstw y  naszego społeczeństw a, 
stw ierdzając w  ten sposób, że nznają sw e obyw a

Ofiarność społeczeństwa na cele narodowe : Zdzisław 
hr. Tarnowski z DzikowS.

telskie obow iązki i chcą je  pełn ić w  miarą sił i m oż­
ności. P ospieszono tłumnie w  szeregi armii, w zięto 
ż y w y  udział w  podpisyw aniu p ożyczk i Odrodzenia, 
m ającej b y ć  zarazem i pożyczką O brony, nie szczę ­
dzono pom ocy  dla n ieszczęśliw ych  ofiar w ojn y , 
zm uszonych zostaw ić na pastw ę w roga  sw e sie­
dziby w raz z całym  dobytkiem .

Na ołtarzu O jczyzn y  z łoży ły  ofiarę w szystkie 
stany. Nie poskąpili ich  bogacze, biedacy dorzucili 
także sw ój g rosz  w dow i. K a id y  chciał stw ierdzić 
czynem , że zbawienie O jczyzny leży  mu na sercu. 
W  krytycznej chw ili przekonała się P olsko, że 
m oże liczy ć  na sw ych  obyw ateli, bo ci Jej nie 
zawiodą.

W szy stk ich  tych , k tórzy  nczynili zadość w e ­
zwaniu i spełnili godnie obyw atelsk i obow iązek, 
w yliczać trudno, ogran iczym y się zatem do zanoto­
wania kilku z ostatnich czasów , nie dlatego, aby 
chw alić tych , k tórzy  spełnili ty lk o  to, co  spełnić 
b y li pow inni, ale aby dać innym przykład godn y  
naśladowania i zachęcić nam yślających się jeszcze, 
do w stępow ania w  ich  ślady.

Nie kw ota  gra  tu  rolę, bo każdy składa ty le , 
ile m oże, lecz serce, z jakiem się spieszy z ofiarą. 
O jczyzna rów n ie  w dzięcznie przyjm uje g rosz  b ie­
daka. jak m iliony bogacza.

P rzy  ołtarzu O jczyzD y z jedn oczyły  się w szy st­
kie stany, nie brakło też przedstaw icieli rodow ej 
arystokracyf, sfer przem ysłow ych , m ieseczaństwa 
i Indu w łościańskiego. Zdaw ało się , że się spełniły 
nareszcie słow a p o e ty :

„Jeden ty lk o , jeden cud, z szlachtą polską —  
polsk i ln d !.. .u

Pokazało się dow odnie, że nasza arystekracya 
nie jest  obojętną dla soraw y narodow ej, a w ieśniak 
nie zasklepia się  w  sferze sw ych  w łasnych inte 
retów .

Na posiedzeniu W ydzia łu  i P r e z y d ió w  K ół 
P ow ia tow ych  Zjednoczenia Ziemian, w  dniu 15 bm. 
z łoży ł Zdzisław  hr. Tarnow ski deklaracyę, że sub­
skrybuje na pożyczkę Odrodzenia sześć m ilionów  
marek, tudzież, te  w łasnym  sumptem ekw ipuje i w y ­

syła w  pole oddział żołn ierzy  ochotn ików  w  liczbie 
6 0 — 70 w raz ze sw oim  siedem nastoletnim  synem, 
dalej, że funduje czterdzieści łóżek szpitalnych, ty leż 
dla uzdrow ieńców , w reszcie  ofiarow uje 25  pokoi 
w  sw oim  zamku dla ew akuow anych i 162 m iejsca 
w  stajniach dla ich bydła.

W spaniałym  tym  darem Zdzisław  hr. Tarnów-
W  •

■ "

Ofiarność społeczeństwa na eelo narodowo: Krystyna
br. Potocka z Krzeszowie.
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ski w skrzesił najpiękniejsze trądycye sw eg o  zasłu­
żonego O jczyźn ie rodu.

H r. K rystyn a  P otock a  z K rzeszow ic subsk rybo­
wała ośm  m ilion ów  m arek pożyczk i Odrodzenia, a 
nadto złn iy ła  do rąk N aczelnika P aństw a gotów k ą  
1,000.000 na polskie w o jsk o  ochotnicze. P om im o 
zw olnienia pałacu „p od  Baranam i" w  K rakow ie od 
pom ieszczenia w  nim szpitala w o jsk ow eg o , odstą­
piła p. P otocka  ten  pałac na dalszy okres bezpłat­
nie na ten sam cel. W  w ykonaniu uchw ały Z jedn o­
czenia Z em ia n  oddała p. P otock a  w ojsku  polsk ie­
mu 5  proc. koni fo lw arczn ych  i zabezp ieczyła  w szy st 
kim tym  urzędnikom  i służbie, k tórzy  się zg łoszą  
jako och otn icy  do w ojska  i ich rodzinom  pełne p o ­
b ory  przez c i ły  czas słażby  na froncie, a dla nich 
sam vch posady , g d y  p ow rócą  z w o jn y .

Z  pom iędzy naszych w ielkich  przem ysłow ców  
w y b ’ ł się nod w^gj^dem  ofU rności na cele narodo 
w e baron Jan Gófcz O kocim ski, k tó*y  na p ożyczk ę  
Odrodzenia sobsk rybow a ł k w otę  10 m ilionów  Md., 
ofiarow ał nad o r ó l  m iliona Mp. na dom w  B rzesku 
dla sierot po p o leg ły ch  żołnierzach, z łoży ł 5 0 :0 0 0  Mp. 
na pierw sze potrzeby  w ojska , oddał bezinteresow nie 
2 5  koni, w szystk ich  sw oich  w sp ółpracow n ików  w  li­
cznych fabrykach, trzo d s?ębiorstw ach  i majątkach 
ziem skich zachęcił do dobrow oln ego zaciągania się 
do w ojska przez ofiarowanie każdemu na ekw ipn 
nek 1 m iesięcznej pensyi, zapewnienie rodzinie na 
czas w o jn y  utrzym ania, oraz przyznanie tej rod zi­
nie w  razie śm ierci ochotnika jednorocznej p łacy , 
oraz do subskrybow ania pożyczk i państw ow ej przez 
dawanie znacznych zaliczek, spłacalnych w  m ałych 
ratach. W  W o js ła w iu  zaś przeznaczył dw ór i stajnie 
w  Skow ierzynie i Okocim ie na pom ieszczenie dia 
w ych od źców  i ich dobytku.

W łościań stw u  polskiem u m oże św iecić przykła ­
dem  R u d olf K ołaczek , w ó jt  z Z ebrzyd ow ic na Ś lą ­
sku Cieszyńskim . Ten z łoży ł na pożyczkę O dro­
dzenia m ilion m arek i w ysła ł do szeregów  sw ego  
syna, w yek w ip ow an ego  kom pletnie.

Praw da, że Ś lązacy stoją  m ateryalnie lepiej, niż 
nasi w ieśn iacy , ale i u  nas nie brak takich, k tórzy  
są naw et bardzo zam ożni. Trzeba ty lk o , aby się 
znalazł k toś , kto chciałby ich zachęcić gorą co  do 
spełnienia obyw atelsk iego obow iązku. D o teg o  p o ­
w ołani są przedew szystk iem  posłow ie  Indow i i dn 
chow ieństw o.

T e przykłady ofiarności są pouczającym  d ow o ­
dem, ża w  społeczeństw ie naszem  nie brak poczu ­

cia godn ości narodow ej i pojm ow ania  seryo ob o ­
w iązk ów  obyw atelsk ich . W y s iłk i te, da B óg , nie 
pójdą na marne, ale doprow adzą do tak upragnio­
nego zw ycięstw a . M iłość O jczyzn y  stw ierdzić się

Oflaneść społeczeństwa na cele narotowe:
Jan bar. Gbtz-Okocimski.

mnsi czynem , same słow a nie w y s ta r c z ą !. .  N iech 
św iat w idzi, że Polak, g d y  idzie o dobro O iczyzn y, 
nie co fa  się przed najdalej idącemi ofiaram i!

m m m m #

Krakowscy ochotnicy.
N iejednokrotnie spotykać się m ożna w  prasie 

z zarzutam i, że K rak ów  zb vt obojętn ie zachow uje 
się w ob ec  w ezw ania R id y  O brony Państw a zw ró ­
con ego do społeczeństw a polsk iego o spieszenie 
z pom ocą zagrożonej O jczyźnie. Na innem m iejscu 
w spom inam y o takim  zarzucie, zrobionym  nam przez 
rrasę lw ow sk ą, a iako odpow iedź nań podajem y 
ilnptracyę g ru p y  ochotn ików , ćw iczących  się w  je ­
dnym  z podm iejskich fo r tó w  nod kierunkiem  o fice ­
ró w  naszych i koa licy jn ych . Jest ich spora liczba 
i w  najbliższym  inż czasie odejdą na front.

Nie jest  to  p ierw szy  oddział, k tóry  z K rakow a 
odchodzi celem w zm ocnienia szeregów  naszej armii, 
w s lcz tc t j na fron cie , niespełna tydzień  tem u opu ­
ściła K rak ów  baterya K raku sów , żegnana o w a cy j­
nie nrzez ludność m iasta. T tu nie brakło kw iatów  
i entnzyantycznych ok rzyk ów  na cześć dzielnych 
ob roń ców  O jczyzn y , k tó rzy  niem al w p rost ze szk ol­
nej ław y  pozn ieszy li och oczo  w  szeregi.

Tam że w śród  okolicznej ludności w ie jsk ie j w i­
d oczn y  jest ż y w sz y  ni* dotąd ruch. Z w łaszcza  od 
chw ili nadejścia do K rak ow a  sm utnej w ieści o 
śm ierci ś. p. Jana K azim ierza Tetm ajera, Którego 
Ind krakow ski uw aża za „k re w  z krw i i k ość z k o ­
ści sw o je j* , postanow iono pom ścić śm ierć m łodego 
bohatera i Ind w łościański z pod  K rakow a coraz 
liczo ie i ch w yta  za broń.

R ob i się w ięc w  K rakow ie i w  m jbU ższej ok o­
licy , co  należy, i z pew nością  „S erce  P o lsk i"  nie 
pozostanie w  ty le , choć m oże ty le  się o niem nie 
m ów i i nie pisze. W y s ta rcz y  w spom nieć ch oćby  
ty lk o  o zbiórce broni, która  w m ie ś c ie  naszem w y ­
dała tak w spaniałe rezultaty.

W  niniejszym  numerze podaiem y illustracyę 
ochotn ików , m ających w  tych  dniach odeiść na 
fron t po odbytem  w yszkolen iu , oraz grupę oficerów  
polsk ich  i zagranicznych , za jętych  ich w yksztalce- 
ceniem.

Zasłużona działaczka społeczaa l artystka.
C zyż m amy w ym ieniać w szystk ie  zaszczytne jej 

ty tu ły  i odznaczenia, czyż  jest kto w  K rakow ie, 
k toby  z zacnej jej działalności, z pośw ięcenia  i o w o c ­
nej pracy  nie znał p. L u dw ik i G rod zick ie j? R zeczy-

K rakow scy  OOhotnlcy: Oficerowie polscy i francuscy którzy kierowali wy?zkoleniem ochotnków. Wśiód nich maj. Henryk Dnrleste, maj, Marcel Jatqnin, por. Jean Syrieyi,
kap. ini. Bolesław Skąpski i kap inż. Stanisław Till.
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w isty  członek  w szech św , la sty tu tn  nauk !  sztuk 
pięknych  w  G enew ie, członek W y d z ia łu  Zw iązku 
m uzyczno pedagogiczn ego i w reszcie  jedna z naj­
dzieln iejszych  działaczek w  sam arytańskiej akcyi 
P olsk . C zerw onego K rzyża .

Przed w ojną  pracow ała  przez cały  szereg  lat 
jak o  znana pianistka-w irtnozka, a od sam ego początku 
w o jn y  jest  bez przerw y  czynną w  charakterze pro 
tektork i i opiekunki szpitali w o jsk ow ych . Ona to 
pierw sza w  roka 1914  odprow adzała L egion istów  
z P ih u iz k im  na d w orzec krakow ski i przyjm ow ała  
p ierw szych  rannych na tam tejszej stacyi pokrzepię 
nia dla żołn ierzy.

P . G rodzicka jest bezinteresow ną aranżerką 
w szelkich  koncertów , fes ty n ów  i zabaw  na ctle  d o ­
b roczyn n o-w ojsk o  w e, od roku zaś pracuje w A m e ­
rykańskiej Misy i Y . M. C. A ., oraz w  insty ta cy  ach 
dla inw alidów  w ojsk ow ych .

Jako znakom ita pianiska w ykształciła  ca ły  sze 
re g  w yborn ych  sił, jak n. p. Skw irczyńską, S tram- 
bów n ę, S jo roch ów n ę  i w . i.

T o  też uznanie, jakiem się cieszy , jest słuszną 
nagrodą dla tej obyw atelk i, k ióra  pom im o zaszczy 
tnych  w ezw ań na kilka katedr m uzycznych  w  P o l 
sce —  jako K rakow ianka z krw i i koś „i, nie chce 
rozstać się z ukochanem  m iastem , bo sercem  i da- 
szą u nas pozostała i pracę sw ą społeczeństw u 
w  ofierze  oddaje. K . Kr uh.

Rada miejska Poznania uchwaliła jednomyśl- ł 
nie, a więc z głosami niemieckimi włącznie, na­
stępującą rezolucyę:

„Rada miejska Poznania uważa za swój obo­
wiązek moralny i narodowy, aby każdy obywa-

Zasłniont działaczka społeczna 1 artystka:
Lrdwika Grodzicka.

tel opodatkował się w takiej wysokości, w ja­
kiej mu nakazuje sumienie, o ile możności w wy­
sokości podatku dochodowego".

Podpisujmy zatem pożyczkę Odrodzenia sto­
sownie do posiadanego majątku i dochodu I 

Kto chce być wolnym od pożyczki przymu­
sowej 3-procentowej, niech podpisze dobrowol­
nie w odpowiedniej wysokości długoterminową 
pożyczkę 5-procentową.

Pożyczka dobrowolna kończy się z dniem 
31 sierpnia b. r.

Obliczenia co do pożyczki przymusowej zo­
stały podane we wszystkich d.iennikach z dn. 
7 i 8 bm. i w pismach ludowych. Wszelkich 
wyjaśnień udziela ustnie i pisemnie Ekspozy­
tura Urzędu Propagandy Pożyczki Państwowej 
w Krakowie, Rynek gł. 6, II schody, I. p. od 
godziny 11 — 1 codziennie i od 4 — 5 w dnie 
powszednie. Dyrektor:

Wincenty Sikora.

Kącik hum orystyczny: 
Angielska uprzejmość.

Miała się odbyć egzekucya.
Kat, zbliżając się do delikwenta, skazanego 

na śmierć przez powieszenie, rzecze:
— Pan daruje, gdyby wszystko nie poszło 

tak, jak się należy, ale swą czynność zawodo­
wą wykonuję dopiero po raz pierwszy!...

A ten mu na to:
— Proszę sobie z tego nic nie robić!... 

I mnie wieszają dopiero pierwszy raz, więc 
nie poznam się na tem !...

o — o

' *  ■*
 "•

Krakowscy ochotnicy: Grupa ochrtrrków sformowanych w Krakowie, a gotowa dó odejścia ta front.

mim mmm iiimiii u. iiiiim n.
Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
K a w ia r ń , C u k ie r n i , Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów.
Zuiiliili irifjiiji liililitricfi Imid Illiitriiuyti Iraków, Inlilini iWilklin li.
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Od Redakcyi.
Z w ra ca m y  u w a g ę  P . T . C zy te ln ik ów , ż e  je ­

dyn ie  c i są  u praw n ien i d o  u b ieg a n ia  s ię  o  n a ­
grod y , k tórzy  n a d eślą  rozw ią za n ia  wszystkich 
za ga d ek .

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył Ea Zet, Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 

o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
poda nazwisko angielskiego polityka:

Krysztalówka.
Ułożył Poznańczyk,

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Litery, wstawione w miejsce kwadratów, 
czytane z góry na dół, utworzą nazwą mitycznej postaci z dzie­
jów Polski:

Znaczenie wyrazów. 1. Rzeka w Polsce, 2. Naczynie, 3. 
Sport zimowy, 4. Znany minerał, 5. Wyspa na morzu Sród- 
ziemnem.

Trójkąt magiczny.
Ułożył K. Ą. H., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko rosyjskiego jenerała:

Znaczenie wyrazów : 1. Spółgłoska, 2. Imię biblijne, 3. Mia­
sto w Galicyi wschodniej, 4. Członek najbliższej rodziny, 5. 
Spółgłoska, 6. Tytuł turecki, 7. Rzeka w Niemczech, 8. Na­
rządzie rolnicze, 9. Cząść ciała, 10. Inaczej poseł, 11. Polski 
poeta.

arseblenlówka.
Ułożył X. Y., Warszawa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
poda nazwą najwyższego trybunału światowego:

I N I I I I I I I I I

Znaczenie wyrazów:  1. Szukane wyrazy, 2. Miejsce ką­
pielowe w Galicyi, 3. Inaczej rzadkość, 4. Ptak drapieżny, 
5. Duchowny muzułmański, 6. Dawna waga, 7. Rzeka w Azyi, 
8. Spółgłoska.

Kwadrat magicmy.
Ułożył E. Pep., Kraków.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

a, a, a,
d, d, i,
k, n, n,
o, r, r,

a.
hn,
u.

Znaczenie wyrazów: 1. Miesiąc, 2. Cienka tkanina, 3. Król 
rzymski, 4. Oddział wojska, 5. Pewien okres czasu, G. Napój.

Zagadka literacka.
Ułożył J. Gałecki, Lublin.

Początkowe litery tytułów utworów, wyszłych z pod pióra 
podanych pisarzy, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko 
pols&iego poety:

Pol ?
Krasiński ?
Kraszewski ?
Sienkiewicz ?
Homer ?
Prus ?
Brodziński ?
Schiller ?
Rogosz ?
Lenartowicz ?

Znaczenie wyrazów: 1. Dopływ Wisły, 2. Starożytny 
lotnik, 8. Polski rzeźb:arz, 4. Rzeka we Włoszech.

Okienko.
Ułożył Romcio Szklarz z Krakowa.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a a a j
j m n
m o o p r
r s u
u u u u u

Znaczenie wyrazów: 1. Herb polski, 2. Narodowość, 3. 
Bóg rzymski.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył J. W., Zakopane.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Stąpa dzicz i one.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył Geograf z Rzeszowa.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre­
sek, czytane z góry na dół, podadzą nazwą jednego z uro- 
pejskich półwyspów:

— ola
— lba
— ena
— mar
— iza
— ran m
— idaJ.
— bro ,
— ola u

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1; H. Sien­
kiewicza „Bez dogmatu14 (rowiość;, 2) Paczką papieru listo­
wego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 3 i.
Logogryf: B, syn, oda, kogut, Brody, Wisła, Iza, ach, i.
Zadanie do uzupełnienia: Opa, los, oko, rów, Rej, bez, 

gor, nos, osa, syn, wąs.
arzebienlówka: Figa, i, noga, k, Ezaw, 1, sowa, t, Eger, 

i, noga.
Logogryf: K, Don, konar, gil, e, c, Ewa, Brody, Wojna, 

ind, y.
Kwadrat magiczny: Silec, Sedan, Sar to, Szwed, Sabat.
Zgłoskówka: Rokowania z sowietami.
Zadanie do przestawienia: Jaka praca taka płaca.
Zadanie do przestawienia: Nie kijem go, ale pałką.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Mańkowska Warszawa, 
L. Bogucka Warszawa, S Hoffmann Kołomyja, J. Marty no wicz 
Lwów, M, Bodziński Kraków, M. Lewińska Stanisławów, J. Bo- 
czarski Lwów, M, Stanisławski warszawa, E. Darowska War­
szawa, J. Orzechowski Stryj, T, Nowicki Kraków, M. Ostrow­
ska Lwów, S. Rosenbaum Rzeszów, M. Kwiatkowska War­
szawa, H. Maciejowski winnica, J. Jastrząbski Lwów, J. To­
maszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński • raków, 
M. Stachowicz Kraków, H. Unger Lwów, M. Waszkiewicz 
Lwów, M. Kuczyńska Kraków, J. Kalinowski Warszawa, J. 
Nowak araków, K. Kowalski Kraków, K. Koźmiński Tarnów, 
K. Dąbiński Jasło, M. OgiDińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, W. Szczudłowski Jarosław, L. Gartner Rozwadów, 
S. Grabowski Wadowice, k. Lipski Wiedeń, w. Lange Toruń, 
K. Radziszewski Warszawa, H, Waligórski Tarnów, J. Nowak 
Drohobycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, K. Grabski Jasło,
S. Zakrzewski Sandomierz, J. Gross Bochnia, W. Raczyński 
Kraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, H. Gą- 
siorowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, Lipski Wiedeń, 
M. Sawicka Lwów, S. Zajączkowski Rzeszów, L. Wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opo.skj 
Stanisławów, Z. Lisowski Warszawa, M. Wiklióski Kraków, 
E. Muller Warszawa, H. Frasiński Bochnia, J. J a d ź k i  
Kraków, H. Gruszczyński Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Mali­
nowski Poznań, W. Rogalski Przemyśl, B. Wiśniewski Łańcut, 
W. Wolski Bydgoszcz, H. Mazurkiewicz. Warszawa, J. Fatet- 
ski Kraków,

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) M. Ostrowska Lwów 
(książka), 2) J. Nowak Kraków (papier listowy). — Upraszamy 
o nkdesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki nagrody.

Wielkie korzyści
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych i jedynych pism fachowych:

Tygiklk „K up iec* prenumerata kwart. M. 28 — 
, „O roge rzysta " „ , * 2 8 -
„ „P rzeg ląd  w łó k n is t y ", 28 — 

Din , „Dom  g o śc in n y " „ „ 9
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
A d res z a m ó w ie ń :

POZWflH. U L  WIELKA H . 

/ U / K / R  / R  / R  / R / w / w

na sezon jesienny 
i zimowy 1920/21 

Jut nadeszły do firmy

M Landau Krano św. Krzyża 5

I I
PERFUMERYA LESERKIEWICA I SKA 

KRAKÓW, PLAG SZCZEPAŃSKI 2.

Album Legionów 
“  Polskich ZZ

Zeszyt I.

Cena 8 marek
Od DDbycla w HdinlBlslracyl „Rowoścl lllngtrowaaycb".

ik y  U/.HŁ 3U.̂ ie. SI/. Si£ susie 3i/.Si£

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie- ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaop a trzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ś ć  c z c io n e k  r ó ż n e g o  k r o ju  i m a sz y n y  
p osp ie szn e . W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w  za k re s  d ru k a rstw a  
w ch o d z ą c e : b ro s z u r y , cen n ik i, k a ta log i, cy rk u la rz e , a fisze , ta ­

b e le  i t. p . s z y b k o  i sta ra n n ie , p o  ce n a ch  u m ia rk ow a n y ch .
\ S i l £ / >

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny 

polltyczno-satyrycziy
Do nabycia w  całej f o ls c e

Cent egz. 3 Kfc 50 feu.

, r B O C I A N "
Dwutygodnik humorystyczny
D 3 nabycia we wszystkieb 

Ajencyach
Cena egz. 5 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

ADMINISTRACYA

na rok 1921
zawierający oprócz .świąt katolickich całego roku 
także świąta ruskie, żydowskie, skalą stempl. i t d.

już w niedługim czasie opuści prasg
uprasza sią zatem P. T. Interesowane Iustytucye, które 
mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z wlasnemi fir­
mami lub ogłaszać Się, aby zamówienia uskuteczniły 
jaz najwcześniej, gdyż nakład bądzie ściśle ograniczmy.
Bliższych informacyj zasięgnąć można w Admtnistr.
Howosci Illnstr. Kraków XV, Kazimierza Wielk. 95.

Whiuciale i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. Klisze własnego zakładn. Drnkarnia D. E Friedleina pod zkrz. St. Karczmarskiego.

z każdego numeru 

po połowie ceny 
własnych kosztdw.


